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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
Prenumerata „Prawdy“

(wraz z bezpłatnym dodatkiem):
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 

rocznie rb. 8. z odnoszeniem do domn.
Z przesyłką pooztową do wszystkich miejsc Króle

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10.

Adres: Sadowa JSr. Ił.1 ’
Admlnistraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie

dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5.
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 

i soboty od 1 do 3 po południu.
Rękopisy drobne nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nyeh.

Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop.
Sprzedaż pojeaynozyoh numerów po k. 20 w Warsza

wie w Administracyi pisma i w kioskach.
Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 

jego miejsce.
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oelnische Ztg. w przeszłym tygodniu 
wypuściła na widnokrąg europej
ski rakietę: zapowiedziała blizką 

już, tak blizką, wojnę, między Francyą 
a Anglią, żo ma ona wojna być według 
utartego żargonu, tylko „kwestyą czasu." 
Dziennik, niegdyś świetnie prowadzony, 
w dziejach umysłowości politycznej nie
mieckiej, a nawet europejskiej, wybitny 
i zasłużony, dziś z dawnej swej duszy za
chował trochę liberalnego wiatru, alę u- 
trzymał się przy stosunkach, a nawet je 
rozszerzył, gdyż nieraz już nawot za Bi
smarcka, z którym początkowo walczył, 
używano go za narzędzie do zwalczania o- 
pinii pruskiej, niemieckiej lub europejskiej. 
Zmieniło się wiele w samej gazecie, jak 
zmieniło się wiele naokoło niej; jedno tyl
ko niewątpliwie pozostało bez zmiany: 
powaga wewnętrzna w robocie i poważa
nie dla niej z zewnątrz — dobra marka. 
Oczywiśoie, potykał się organ koloński 
nieraz, ale nio zwykł był puszczać sig na 
wody jawnego kłamstwa. Jeśli uczestni
czył w zmowach, to w zadzierzgniętych 
poważnie. Hodowli kaczek dziennikar
skich się nie oddawał. Z tego znano go 
i dlatego szanowano, nie zgadzając się 
nawet na jego przekonania, które zresztą 
dziś są przeciętnym ładunkiem głowy pru
skiej, sięgającej już aż pod samo sklepie
nie niebieskie.

Gdy taki dziennik wojnę wróży, gdy 
ją przed dwoma laty już psychologicznie 
wyrobioną widział, gdy ustawiczne zbro

jenie się Francyi na lądzie, na pomorzach 
i morzu stwierdza jako fakt najniewąt- 
pliwszy a znamienny, gdy do podróży 
dwóch ministrów francuskich wojennych— 
wojska i marynarki — na Korsykę i do 
Afryki przywiązuje wagę oględzin przed- 
stanowczych: opiniamusiała się zatrwożyó, 
choćby same rządy w grę wprowadzone 
najspokojniej dalej uprawiać miały sto
sunki sąsiedzkiej przyjaźni z podścieli- 
skiem i treścią sąsiedzkioj nienawiści. 
Ożywiły się rynki polityczne; sklepiki 
z przyszłością, redakeye gazet, zaczęły ro
bić .dobre interesie Wojna jest zawsze 
rzeczą wielką, a wojna między Francyą 
i Anglią byłaby już ogromną. Wytężono 
przeto uszy, pozakładano świeże pióra 
i czekano. Postawa gabinetów przyniosła 
rozczarowanie. Wojnę zrobiła tylko ga
zeta kolońska; same strony wojujące nic 
o niej nie wiedzą.

Niepoważny alarm, puszczony przęz po
ważny organ, można złożyć spokojnie do 
akt: nie zajrzy do niego nigdy powążny 
polityk. Dziennik koloński prawdopodo
bnie, był tylko pachołkiem p. Btilowa, któ
ry, jeśli ma tajemne jakie artykuły przy 
konwencyi z d. 16 z. m. z Anglią, pragnął 
do nich opinię niemiecką, a zwłaszcza an
gielską, przygotować, ukazując jej widmo 
wojny zaczepnej, o której wrzekomo my
śli Francya, a od której musiałaby się 
bronić nietylko Anglia sama, ale i Niem
cy. Po za tym domysłem pozostaje tylko 
naga przesada, przez zawiść ku Francyi 
narzucona, a wyłącznie już sumienie gaze
ty obciążająca. Gdy w r. 1875 Post berliń
ska zamieściła swoje słynne Kr i eg in Sicht, 
była to zapowiedź czy przewidywanie za
sługujące na uwagę nawet najpoważniej
szych polityków, bo pod niem kryło się 
nie dwuznaczne zagrożenie wojną, od sa
mego księcia Gorezakowa wyszłe, jak się 
później okazało. Ale gdy dziś dziennik ko
loński przepowiada wojnę — można spo

kojnie iść spać. Nic nie wskazuje togo mo
mentu psychologicznego, który poprzedzić 
musi wszelką, nietylko wojnę— ale nawet 
samą myśl o wojnie. Rzeczpospolita Fran
cuska jest przymierzową, nie jest wojo
wniczą; połknęła tyle pigułek angielskich 
i nie umarła od nich, połknie też i tę, ja- 
kąby mogła się okazać konweneya anglo- 
niemiecka z d. 16 października. Nie robi 
się dziś wojen, tak jak dawniej, metodą 
zajazdową. Raptusiewiczów dziś niema 
w polityce. Rzemiosło jest kosztowne, 
a nadowszystko straszne.

Odrabiać przeszłość, odzyskiwać straty 
poniesione wskutek chciwości angielskiej, 
a niezdarności lub — niegotowości wojen
nej, psychologicznej i taktycznej francu
skiej — o tem nikt dziś we Francyi nie 
myśli. I Egipt i Faszoda i Polinezya — 
wszystko to już stare etykiety od wypite
go wina. Jest wiekowa zawiść, jost żywio
łowy jakiś rozdźwięk między znormand- 
czonym Brytem i Saksonem a zfrancuzia- 
łym Normandem i Gallem; jest jakieś nie
rozumne, dla porządku świata złowrogie 
co pewien czas chwytanie, się za bary: ale 
doba dzisiejsza, wiek prawdziwie żelazny, 
nie pozwala na improwizowane naglę u- 
ciechy przetrzepania tego, kogo się nie lu
bi, nienawidzi, nie cierpi.- Nawet gdyby 
Anglia była sprzymierzoną z Niemcami, 
jej przeciwstawienie się Francyi — przy 

-rodzaju spraw im wspólnych — nie po
zwoliłoby przewidywać rozwiązania sporu 
orężem. Sama metoda jak największej 
ostrożności i wynajdywania -punktów i li- 
nij środkowych, zapobiegłaby starciu, gdy
by to już blizkiem być miało. Przymierze 
anglo-niemieckie byłoby dla Francyi dra- 
żniącem, wyzywającem, gdyby w ścisłem 
pojęciu miało się stać niemiecko-angiel- 
skiem: przymierzem Niemiec z Anglią 
przociwko Francyi; ale w obecnem zbliże
niu się obu mocarstw w konwencyi paź
dziernikowej takiego właśnie zazębienia 
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się icli o siebie nie widać ani śladu. Alzacya! 
Niemcy Alzacyę już mają, Francuzi już jej 
mieć nie chcą, i sama Alzacya z niesły
chaną szybkością już od Francyi ueiekła. 
Zamiast Alzacyi ma Francya Tonkin, ma 
Sudan, będzie miała Jlin-nan. Ukochanej 
córy swojej nie wykupi z niewoli — bo 
zużyła swą energię na nowe zdobycze, 
z których będzie miała nowe syny i córy. 
Mądra rada Bismarcka stała się rzeczy
wistością! Patryotyzm wędruje o żebra
czym kiju, ale duma wielkiego mocarstwa 
ma czem się karmić i napawać.

Tydzień polityczny. Rokowania z Chinami 
jeszcze nie rozpoczęte. Pomimo pozorów, jak 
powrót p. Giersa do Pekinu, chwila rozpoczęcia 
nie jest jeszcze blizką. Jednocześnie odbywają 
się dwa działania, dwie kampanie: Europa chce 
na Chinach wyinódz warunki przedwstępne i na 
sobie samej musi wyinódz zgodę. Tej zgody nie 
widać. Brak jej stwierdziła konweneya z 16-go 
października, stwierdza ją i przewlekanie się 
roboty przy wspólnym stole. Zajęcie Maudżuryi 
przez Rosję nie jest wyłączną tylko przyczyną 
zwłoki; niema porozumienia się i co warunków 
pokoju. Stany Zjednoczone nie zgadzają się na 
p. Delcassego projekt rozzbrojenia Chin. Bez
interesowność anglo-niemiecka wydaję się po
dejrzaną; domyślać się za nią można wzajem
nego wykrojenia sobie i poręczenia zdobyczy. 
Wiele trudności sprawia niepochwytność dzi
siejszego rządu.chińskiego, jego ucieczka z Pe
kinu i ciągłe falowanie cesarzowej-wdowy i ce
sarza, który dotychczas byl jej zabawką i ofiarą.

Powstanie nad wielką rzeką kantońską nie 
ustaje.

Wyprawa wspólna do Paoting-fu zakończyła 
się zajęciem tego miasta d. 20 z. m. Europej
czyków na 3 dni ubiegli Francuzi. Miasto wspól
nie obsadzone — dopiero teraz. Chińczycy nie 
bronili go wcale.

Waldeck-Rousseau d. 28 z. m. wypowiedział 
wielką mowę programową w Tuluzie.

Następcą Bólowa w sekretaryacie stanu do 
spraw zagranicznych został Richthofen, dotych
czasowy jego pomocnik.

Niemcy wiernokonstytucyjni wydali manifest 
przeciw Czechom. Wróżą dyktaturę słowiańską, 
jeśli urzędowym językiem nie będzie niemiecki.

Ks. Bułgarski zagaił zgromadzenie narodowe.
Z Transwalu powstańcy przenoszą się do 

Oranii. Staczają tu pomyślne potyczki dzięki za
sadzkom. Zabierają całe kolumny angielskie. 
W walkach Anglicy ponoszą stosunkowo wiel
kie straty.

Vł :is> 1 Mefanyk.

I.

SZKODA.

♦

omanowej krowa zachorowała. Le
żała na słomie i patrzała smutnie 
dużemi, szaremi oczyma. Nozdrza 

jej drżały, marszczyła się skóra — trzęsła 
się cała w gorączce. Czuć od niej było 
chorobę i ból straszny a niemy. Żal wtedy 
najbardziej, że bydle przemówić i poskar
żyć się nie umie.

„Oczywista zec, że z ni nic. Możeby ta 
chto pomógł, jakby z krwi, ale musi o- 
kicm rzucili, bodaj im powyłaziły, i teraz 
niema rady nijakiej. Ofiariijta to Jezuso
wi, może was pociesy...

Tak mówił Jaśko, znający się na by
dlęciu.

„Aj Jaśku, widzę ja, że nie ma rady, 
ale jak ji zabraknie, to i mnie tu nie trza. 
Życiem so całe zmarnowała, żeby się kro- 
winy docekać. Wdowom się ostałam, bez 
chłopa, syn w wojsku umarł, a ja haru-

NASZE ŻYCIE UMYSŁOWE.

II. My i zagranica.

B
esteśmy społeczeństwom biednem, 

zmuszonem nadto polegać na ini- 
cyatywie prywatnej, ilekroć chodzi 
esienie naszego poziomu umysło
wego. W takiej Anglii, zamożnej w łudzi, 

którzy rozporządzają znacznymi środkami, 
powstało wiele ognisk, mających na celu 
posuwanie wiedzy naprzód wysiłkami pry
watnymi. Istnieją tam pracownio fizyczne i 
i chemiczne, spostrzegalnie astronomicz- i 
nei inne zakłady, powołane do życia przez 
osoby prywatne; bogaci miłośnicy nauki 
nietylko sami pracują w tych zakładach, 
przez siebie założonych, ale takżo i innym 
ofiarują możność samodzielnych studyów, 
dostarczając nietylko środków pracy nau
kowej, ale i utrzymania. A nadto ci mece
nasi, stwarzający warunki pracy nauko
wej, i pracownicy, przysparzający wie
dzy, czują nad sobą kontrolę z jednej stro
ny wykształconego społeczeństwa, z dru
giej — przedstawicieli nauki urzędowej, 
którzy możo nie zawsze odznaczają się po
lotom myśli, lecz zawsze rozporządzają 
znacznym zasobem erudyeyi.' Ale my je
steśmy społeczeństwem ubogi cm, i to bar
dzo ubogiem. O tom, żobyśmy stworzyli 
prywatne placówki wiedzy, trudno nam 
marzyć. Co najwyżej, możemy zdobyć się 
na pracowników pojedynczy oh i to nie
zbyt licznych, bo ci, którzy mają środki 
pieniężne, jakoś nie garną się do takiej 
działalności, ci zaś, którzy się garną, nie
bawem z doświadczenia poznają, iż czło
wiek żyje przedewszystkiem chichem, 
a więc od pracy naukowej przechodzą do 
adwokatury, praktyki lekarskiej, nauczy
cielskiej. Z pośród moich znajomych zdo
łałbym wskazać wielu, którzy w umysło- 
wości swojej posiadając wszelkie warunki 
zwrócenia się w kierunku pracy nauko
wej, zajęli się innemi rzeczami, mniej'dla 
nich pociągającemi, ale posiadającemi tę 
zaletę, iż dają jakiekolwiek utrzymanie. 
Jeśli zaś ten i ów, pomimo wszystkiego, 
zajmuje się jeszcze pracą naukową, to 
przecież rzadko trzyma się na poziomie

wałam i pracowałam dniami i nocami. 
Nocki zimowo takie długie, ale już do ra
na pYzęde, aż mi pazury drętwiejom, aż 
mi piach w oczach staje. Bogu jednemu 
wiadomo, jak ci ja ten gros ciułałam, pó
kim nie uciułała.

„Moiście wy, bidnemu zawdy tak, 
choćbyś ta ręcy po łokcie urobił, to nio 
z tego nie przyńdzie. Taka już wola bo
ska, co tu poradzimy. Trzo jakoś i tak 
żyć.

„Ale niewiada co robić, do cego sie brać, 
ani u kogo by porady prosić.

„Ofiarujta się jednej niedzieli, mse 
świętom zakupta i nawarzta strawy, Albo 
przyrzecta na odpust puńść do Przemie
nienia Pańskiego, powiadajom, że bardzo 
pomocne.

„Ofiarowałam ci ja sic i do Matki Bo
skiej i do Przemienienia Pańskiego...

„Może woma Pan Jezus przemieni, jak 
sie zdata na Niego. Niech was ta Bóg 
najwyżsyy pocieszy.“

1 poszedł Jaśko.
. Romanowa siadła przy krowie i pilno

wała jej, żeby nie zdechła. Dawała jej co 
miała najlepszego, ale krowa nie jeść nie 
chciała. Patrzała jono na babę i powięk
szała jej żałość. 

wiedzy europejskiej. Braknie mu praco
wni, książek, wymiany myśli. A ponieważ 
życie wymaga niekiedy wyjaśnienia pe
wnych kwestyj i zagadnień, wyjaśnienia 
te są dawane w formie, w której blaga 
kłóci się o lepsze z nieuctwem. Kontroli 
zaś nad prywatnymi wysiłkami naukowy
mi niema żadnej — mówię specyalnie 
o Warszawie — a jeśli istnieją niekiedy 
osoby, mogąco ją wykonać, to, skrępowa
ne względami towarzyskimi, trzymają się 
zasady spoglądania przez szpary na krze
wiące się lekkie traktowanie rzeczy naj
poważniejszych. W naszej „ warszawskiej“ 
nauce lekkoduchów jest co niemiara, 
a nadto zapanowała w niej czelność. Lu
dzie piszą o kwestyach, których nic zgłę
bili; jak pawie, popisują się erudycyą 
zdawkową, z rzeczy naukowych robią za
bawki five o ciocie owe. By zostać znakomi
tym uczonym, trzeba mieć jedno—jak 
mawia Wł. Nałkowski— posiadać metodę 
blagi...

Warunki materyalne, w jakich żyjemy, 
nie pozwalaja. nam stwarzać nauki siłami 
własnemi, tj. systematycznie dostarczać 
cennych przyczynków do wszechludzkiej 
skarbnicy wiedzy. Istnieją tylko praco
wnicy rozstrzeleni, lecz wysiłki ioh, ogra-. 
niczone tą lub inną dziedziną wiedzy, nie 
pokrywają w sumie swojej całego jej po
la. Na tych nielicznych mężach pracy nau
kowej ciąży zadanie doniosłe: trzymania 
na wodzy blagi, która każdej chwili goto
wa glos zabrać i która tak się już rozwiel- 
możniła w naszem życiu. Są oni nam po
trzebni nie tyle w charakterze robotni
ków, wznoszących gmach wiedzy, ile jako 
cenzorowie i-kontrolerzy naszego poziomu 
umysłowego i nawet moralnego, a naj
większe wydatki na ich istnienie i utrzy
manie nie wydają mi się zbyt wielkimi. 
Kładę możliwie silny nacisk na tę konie
czność, bo co do systematycznego i rozle
głego, a przedewszystkiem wszechstronne
go przyczyniania się społeczności naszej.. 
do zwiększania zasobów wiedzy, przyznam 
się -o tej możliwości zwątpiłom, przy
najmniej w obrębie teraźniejszości i naj
bliższej przyszłości. Gorzka to i nieprzy
jemna prawda, ale, mojem zdaniem, są 
wypadki, w których lepiej wypowiedzieć 
to, co jest, niż ukry'waó i zamilczać. Im 
prędzej zrozumiemy, iż od sil swojskich 
nio możemy spodziewać się, ażeby z ich 
działalności powstało obfito a zasobne źró
dło wiedzy i podniosło nasz poziom umy
słowy, tem rychlej może zdobędziemy się 
na inną robotę bardzo pilną i niezbędną — 
przyswajania energicznego skądinąd owo-

„Maluśka, maluśka, co cie boli. Nie o- 
stawuj ty stary baby bez łyżki mleka. 
Poratuj me jakoś."

I głaskała krowę po czole i pod gardło 
i zawodziła nad nią.

„Dzic mi się, nieborze, drugiej krowy 
dokutać?! Ani palicami rusać. ani igły u- 
trzymać nie potrafię. Jakże mi na starość 
o krowie myśleć."

Krowa trzęsła się, a Romanowa przy
kryła ją własnym kożuchem i na mrozie 
siedziała przy niej rozmarzona. Dzwoniła 
zębami alo nie odstępowała krowy.

„A może to za grzechy tak mnie Pan 
Bóg karze. Nieraz ja przez ciebie zgrze
szyła, siroto, nie bój sie. Miedzym trochę 
spasła, konioyni skubnęła, kłosów troehy 
zerwała. Alem mleka nikomu nie żało
wała. Czy dziecko zachoruje, czy kobieta 
w słabości, ido Z- garnuseckiem mleka. 
I syram ludziom rozdawała do klusek. 
Jezu słodki, nio karaj że me tak ciężko, 
gdowe ubogom. Nie, już nie tknę cudzego, 
jeno mi krowinę podaruj."

Tak wyrzekała Romanowa do późnej 
nocy nad krową. Święconą wodą ją kro
piła. ale nie nie pomagało. Rozciągnęła 
się krowa na całą stajenkę i robiła bolca- 
mi, aż w niej ryczało. Baba ją głaskała, 



ców pracy naukowej. Społeczeństwo na
sze, jak każde inne, wymaga pokarmu u- 
mysłowego, a dostarczanie go jest niezbę- 
driem, jeśli odległość pomiędzy nami 
a przodującemi rozwojowi umysłowemu 
społeczeństwami nie ma się zwiększać 
z rokiem każdym na niekorzyść naszą. Tej 
rosnącej przepaści umysłowej nie zapeł
nimy samodzielną zapobiegliwością nau
kową. Pozostaje więc jedno wyjście: czer
pać z obcej krynicy, i to czerpać pełną 
garścią, ażeby podać zgłodniałym współ
braciom to, czego nie możemy im ofiaro
wać z dorobku własnego.

Przyjrzyjmy się, o ile i jak wywiąza
liśmy się z tego zadania.

Żyjemy zasobami życia umysłowego 
Europy, biorąc. od niej bardzo wiele i w za
mian dając jej bardzo mało. Ale, o ile 
nie bierzemy pod uwagę nielicznych, po
ważniejszych i zwłaszcza sumienniejszych 
umysłów, oddziaływanie zagranicy i zapo
życzanie się u niej przedstawiają obraz 
bardzo charakterystyczny. Mniej dbamy 
o to, ażeby czerpać światło i ciepło z tam
tejszego wielkiego ogniska, przy którem 
„grzeją się duchy/ lecz natomiast chciwie 
polujemy na wszelkie jaskrawe fajerwer
ki, strzelające tam ku górze i swoją bły
skotliwością olśniewające lekkoduchów. 
W filozofii europejskiej odbywa się zwrot, 
usiłujący postawić ją na poziomie istnie
jącego materyału naukowego, a jednocze
śnie dostarczający probierzy dla wyroko
wania o nim. Piśmiennictwo nasze nie po
siada ani jednego podręcznika teoryi po
znania: dzieła takie, jakMacha, zajmujące 
miejsce pośrednie pomiędzy filozofią a wy
kładem nauki specyalnej, przełożone na 
język polski, od paru lat tułają się w rę
kopisie, nie znajdując wydawcy (mam na 
myśli jego Historyę mechaniki), a tymcza
sem wydajemy taki odpadek, jak „filozofia 
neo-scholastyczna“ i z tryumfem wprowa
dzamy ją do naszego ubożuchnego społeczeń
stwa. Ważą się zdania, niektóre z twier
dzeń naukowych, uchodzące dotąd za pod
stawowe, zostały poddane krytyce, myśl 
ludzka usiłuje ogarnąć całokształt faktów 
i bpryka się z piorwszemi zagadkami, lecz 
cofa się, ażeby z nowej strony uderzyć na 
szaniec, a my małpujemy Bruńetiere’a 
i w fejletonach, przeznaczonych dla szero
kiego koła czytelników, z pogardą odzy
wamy się o wszelkiej nauce i między wier
szami rozpowszechniamy myśl o jej nieu- 
żyteczności społecznej. Nauka zbankruto
wała! A kiody zbankrutowała, to po co 
nieść ją społeczeństwu? — właściwiej bę
dzie karmić je naszymi własnymi para

obejmowała, namawiała, ale przecie nic 
pomódz nio mogła.

Księżyc oświetlał przez drzwi stajenkę 
i baba widziała każdy ruch krowy. Kro- 
wina podniosła się wreszcie, ledwie trzy
mając się na nogach. Rozglądała się po 
stajni, jakby żegnając się z każdym ką
tem. Potem padła na słomę i rozciągnęła 
się jak struna. Romanowa klękła przy 
niej i wiechciem rozcierała jej boki. Nie 
wiedziała, co się z nią dzieje. Krowa ry
knęła głośno, zaczęła kopać nogami. Ro- 
manowej zrobiło się gorąco, w oczach jej 
pociemniało i upadła zalana krwią. Kro
wa biła nogami i rozdzierała babę na ka
wałki.

Obie walczyły ze śmiercią.

II.

JESIEŃ.

Bartek łatał buty zimowe. Nie łatał, ra
czej do kupy zczepiał. Grzech by był da
wać do szewca takie próchno, zresztą gro
sza szkoda. Kobieta bosa, bosiuteńka, nie 
majak wody do chałupy przynieść. Za

doksami i podsuwać mu dawkę lenistwa 
umysłowego. W sferze zagadnień moral
nych powstają tam, na Zachodzie, zdrowo 
a jędrne prądy, ogarniające szerokie koła 
nizin społecznych, występują apostołowie 
nowej etyki zarówno w stosunku wzajem
nym człowieka do człowieka, jako też ży- 
jących pokoleń względem tych, które do
piero przyjdą na świat. My dostrzegliśmy 
przedewszystkiem Nietzschego, nie myśli
ciela, ale poetę, u którego jedno zdanie 
przeczy drugiemu, a którego, bądź co bądź, 
nie można posądzać o nadmiar zdrowia. 
Niektóre twierdzenia, zwłaszcza o kobiecie 
lub prawie silniejszego, brzmią jako 
dźwięki złowieszcze. Raczej jest to błysko
tliwy, migocząoy ognik, który niekiedy 
buja nad polem urodzaj nem, ale częściej 
unosi się nad trzęsawiskami. Wreszcie co 
do nauki ścisłej — ale czy nie zbyteczna 
rozwodzić się nad tą kwestyą? Należałem 
do redakeyi „Poradnika dla samouków.11 
Nie było tam ani jednego działu, w któ- 
rymby układający wskazówki nie znajdo
wali się w przykrem położeniu polecania 
książek w językach obcych. I gdyby to 
chodziło o specyalne monografie pewnej 
sfery zjawisk, monografie, których liczba 
nawet w społeczeństwach, lepiej niż nasze 
uposażonych, jest pospolicie nieznaczna! 
Ale brak dawał się odczuwać nawet w za
kresie dzieł zasadniczych, tych, które każ
dy kraj powinien posiadać, jeśli nie 
w oryginalnem opracowaniu, to przynaj
mniej w przekładzie. Rozpatrzmy chociaż 
działy, których redakeya na mnio osobi
ście przypadła. Antropologia ogólna w ję
zyku naszym nie posiada ani jednej książki, 
z której możnaby powziąć dokładne pojęcie 
o jej zadaniach i metodach. A jednak po
siadanie podobnego podręcznika jost ko
niecznością. Medycynę kończy wielu, któ
rzy nie władają żadnym europejskim ję-- 
zykiem, a tymczasem mogliby bardzo ko
rzystnie pracować nad poznaniem naszych 
stosunków antropologicznych, podczas swej 
praktyki. Nie wspominamy już o bez
względnym braku monografij speoyalniej- 
szych. Nie rozporządzamy żadnym pod
ręcznikiem paleontologii ani archeologii 
przedhistorycznej, nie posiadamy również 
wyczerpującego dzieła z zakresu historyi 
kultury ludzkiej. Prócz paru podręczni
ków i monografij, nie posiadamy ani je
dnej pracy z tak licznych dzieł, dotyczą
cych historyi powszechnej/ niemal jesteś
my pozbawieni wszelkich wiadomości o naj
nowszych prądach postępowych w tej dzie
dzinie. W ekonomii politycznej nieustan
nie trzeba było walczyć z brakiem naj

brał się tedy Bartek od rana do butów. 
Siedział na ławie przy oknie, obłożył się 
staremi skórami, nitki woskował na dra- 
twę i wściekał się, jak pies.

„Dali dryś, cisnę w ogień, wrzucę w piec 
i pozbawię się. Skórzysko się zeschło, ni
tki ni jak przewlec, bo się przerwie—wy
mieść na gnój, napluć i tyla.“

Gadając do butów, Bartek przecie łatał 
je z wielką troskliwością. Oo przewlecze 
nitkę przez skórę-, to się przygląda z nie
pokojem, czy nie przecięła. Robota szła 
powoli i Bartek się gniewał.

— Żelazo, przecie nie skóra, a zetrze 
się, co tu gadać! Ctyry roki jak kupione, 
bo rychtyk ctyry tej jesieni, czas im już 
wielki. Ale te zimo musom jesczo wytrzy
mać, zęby ta niewiada co.

Łatał i złościł się; sto razy chciał rzu
cać w piec, albo na gnój.

Bartkowa siedziała na przypiecku i ła
tała bieliznę.

— Porozpadały się na sieczkę. Konopi 
nie zasiej, bo trzeba jeść, płótna nic kup, 
bo nie ma za co — przyjdzie chyba nago 
chodzić. W jódnem miejscu załatas, wdru- 
giem się przetrze. Jakby tego nie prał 
toby się może mniej darło, nawet ich te
raz nie piere jak trza, ale pajęoyna, pa- 

bardziej podstawowych książek. I dodaj
my, że wszystkie te Inki dotyczą w na
szym wyki.tlzie tylko drugiego szczebla 
samouków, tych mianowicie, wśród któ
rych przekład porządnego podręcznika 
może liczyć na dostateczną sprzedaż. Co 
do szczebla trzeciego, samouk znajdzie je
dynie wyliczenie dzieł cudzoziemskich, 
nieraz zupełnie dla niego niedostępnych 
skutkiem nieznajomości języków. Wresz
cie co. do pierwszego szczebla, układający 
nieraz musieli zaprzestać roboty, bo nie 
mieli żadnej książki do polecenia samou
kom tego stopnia.

Przykry to obraz, tem przykrzejszy, iż 
świadczy o naszej opieszałości. Tam, gdzie 
znalazły się pieniądze na specyalne wy
dawnictwa, mało/.czytane, 'tam, sądzę, 
przy odpowiedniej zapobiegliwości i poj
mowaniu potrzeb społeczeństwa, dałoby 
się chyba wyszukać fundusze na zapeł
nienie luk w zasadniczych punktach. Ale 
my nieraz wolimy sprawiać sobie wspa
niałe wiorzchnie ubranie, chociaż chodzi
my w podartej koszuli, i musimy w nie- 
wielkiem mieszkanku posiadać salouik, 
chociaż, jak śledzie, ciśniemy się w nie
wielkiej sypialni. Stosunki te, tak smutne,, 
dają nie mniej smutne pojęcie o naszej 
świadomości społecznej. Mamy często na 
języku dobro publiczne — i nieraz pod ta
ką frazeologią ukrywa się rzeczywiście 
głębokie uczucie ogólniejsze. A tymcza
sem niewiele robimy, gdy chodzi o to, 
ażeby nie pozwalać naszomu życiu umy
słowemu zsuwać się na coraz niższy szcze
bel. Narody, jeśli pragną utrzymać się na 
powierzchni odmętu dziejowego, muszą 
iść pod względem umysłowym naprzód. 
Winny posiadać ogniska światła i ciepła. 
Opieszałość w dostarczaniu pożywnego 
pokarmu umysłowego jest wyrokiem 
śmierci w dalekiej przyszłości. Moderni- 
zmy, paradoksy a la Brunetiere, filozofie 
neo-scholastyczne nie zapełnią niedostatku, 
a jedynie stwierdzają słowa poetki, że

...nasz młynek na strudze
Obraca plewy swojskie i ondze.

K. R. Z.

Z NIEMIEC.

Berlin, 28 października.

H
e roi est mort, vive le roi. Jeszcze 

centrum nie załatało sutanny roz
dartej po nieodżałowanej lex Hein- 
ze, jeszcze „związek Góthego" nie wy
trzeźwiał z szampana, wypitego na. cześć 

jęcynom. Bóg wie, jak ich łatać, z jakie
go boku by się brać do nich?

Z takiemi myślami siedziała Bartkowa 
nad kupą szmat. Blade oblicze wpatrzone 
było w podarte koszuliny i wyrażało bez
radność. Grube podarte płótno z pozacie- 
ranemi wyszywkami wyglądało jak żoł- 
nierze po wojnie. A ona niby siostra mi
łosierdzia ze smutkiem i troską chciała 
choć czem bądź pomódz nieszczęśliwym 
ranionym.

— Zimą to jeszcze wtem przebidujemy, 
ale lato — to Bóg jeden wie.

I szarą nitką wodziła naokoło łat i du
mała nad szarem życia swojom.

Na przypiecku leżała matka Bartka. 
Maleńka baba, nie wiele większa od dzie
sięcioletniego dziecka. Kaszlała bez u- 
stanku

— Jezu, Jezusieńku, ześlij ty na mnio 
śmierć, niech ja się nie poniewieram tak 
ciężko. Wszyćkie grzechy, musi, odpoku
towałam, którnem sgrzesyla. Jensze umi- 
rajorn, choćby im czas żyć, majątki i do
bro porzucajom, a ja nikiej, kwardy ka
mień, co go rozbić nie można. Jezu, Jezu, 
za cóz me tak ciężko kazes?

A kaszel ją rozsadzał.
Około baby siedziały dzieci. Kiedy baba 

zanosiła się od kaszlu i siniała, patrzały 



wielkiego zwycięztwa, a już sławetna lex 
znalazła następcę, który 'bez manifestu 
i zapowiedzi wielkich czynów rozpoczął 
swe królowanie. Ministrowie pruscy, co 
mogliby być majordomami za Pepina 
Krótkiego, Ludwika Grubego lub Wilhel
ma Milczącego (wszakże i takiego znamy 
z historyi), ustąpili wprawdzie podczas 
obrad nad nieszczęsną lex pod naciskiem 
Menzlów i Momsenów oraz opinii inteli- 
gencyi niemieckiej i całego świata. Alo 
powróciwszy z pogrzebu parlamentarnego, 
wprowadzili tylną furtką do gmachu po
licyjnego nowego władcę. Sie pult centrum 
DÓluntaes centri suprema lex esio. Komu bo
wiem zawdzięcza państwo niemieckie 
przeprowadzenie traktatów handlowych 
w r. 1893, wbrew frondzie konserwaty
wnej, jeśli nie stronnictwu ultramontań- 
skiemu? Kto zatwierdza ustawy wojsko
wo, kto buduje okręty, kto daje pieniądze 
na zakup bezużytecznybh wysp dla poło
żenia fundamentu „Wielko - Niemiec?11 
Kto... ale na wołowej skórze trudno by 
spisać wszystkie zasługi patryotyczne cen
trum. Kto opłaci koszta walki feldmar- 
S7 tłka Waldorsee’go z cieniami chiński
mi. Może lewica? Bynajmniej. Przyjdą 
tacy: czerwony pan August i gruby pan 
Eugeniusz i zaczną sarkastycznym tonem 
dowodzić, iż cała sprawa zakrawa raczej 
na epizod karnawałowy, niż na zajście po
lityczne, że wyrzucono za okno 100 mil. 
marek krwawego grosza itd. Inaczej cen
trum. Kochany i czcigodny żongler, Lie? 
ber, wejdzie na mównicę i patetycznym 
głosem zawoła: „i my jesteśmy przeciw
ko...“ a wtedy cały sztab rady związkowej 
pó jdzie na bibkę do Sicchena, gdyż tego 
rodzaju preludyum oznacza zawsze w li
stach wielkiego parlamentaryusza za
twierdzenie wszystkich życzeń i zachcia
nek rządowych. Rząd niemiecki może ro
bić, co mu się podoba, a zawsze będzie 
kładł swe ręce na .parlamencie „jak na 
szklanej harmoniki kręgach,11 dopóki bę
dzie posiadał serce centrum. Serce! Nie 
trzeba znowuż wymagać od centrum, aby 
ponosiło ofiary i w pocie czoła wykony
wało swe ćwiczenie linoskokowe jedynie 
dla. pięknych oczu Hohenlohego, majesta
tycznej brody Posadowskiego lub czyje
goś uroczego wąsa. Z natury rzeczy żąda 
i ono wynagrodzenia za swą fatygę.’ Ży
czy sobie ono np. szkoły wyznaniowej, 
mianowania w jednakowej ilości katoli
ckich i ewangelickich urzędników oraz 
przywołania napowrót zakonu 00. Jezui
tów. Punkt środkowy tego programu zo
stał dawno urzeczywistniony. Numer pierw

na nią oczyma cieka w orni i palcami po
kazywały ją sobie: mówiąc: dziś, dziś, ko- 
najom babcia. Ale jak się baba wykaszla- 
ła, to zawsze mówiła do nich: dzie, dzie mi 
tam, robaki, do śmierci, zabacyła me 
śmierć moja.

Bartkowi tymczasem obrzydło boryka
nie się z dziurawemi butami. Cisnął niemi 
pod ławkę i zaczął się gniewać.

— Żebym woma na śmierć gotował, to
by mi Izy buło. Ani tego obuj, ani ogarnii, 
ani nakarm—nicego nie nastarcys. Chodż- 
tą bose, może was ta prędzy wydusi.

Usiadł przy stole.
— Nie dałabyś mi co zjeść, gospodyni? 

Mozo nie wis, zem dziś nic jesce wgembie 
nic mioł?

Bartkowa wstała z przypiecka i podała 
mu kartofle. Wystraszona była, jak owca.

Bartok obierał kartofle, maczał w soli 
i zagryzał chlebem.

— Alo me karmis, niebojsie. Nakarmię 
ja cie, siroto, aze zdechnies, tak cie nakar
mię. Zęby tak żuru, albo jaki zupy, abo 
corta rogatego, abo co... żuci ci gajdów— 
i tyło. Ledwie nogami za sobom włóce.

— Cóz ci ona bandzie warzyło, synku? 
Mleka nimo, mąki nimo, cóz ci ugotuje?

— Wase gadanie, matulu, sie skomcylo. 
Siodźta so na piecu i koślajta. Majontku 

szy jest chwilowo przynajmniej utopią, 
a co się tyczy zakonu jezuickiego, to rząd 
chowa prezent ten na chwilę bardziej sto
sowną, jako działo największego kalibru, 
które wytoczy na pole walki parlamen
tarnej. Tymczasem, ponieważ ręka rękę 
myć musi, podtrzymuje się przyjaźń dro
bnymi upominkami, a takim właśnie na
piwkiem politycznym jest lex Heinze, bez 
lex Heinze na papierze. A to znaczy, że 
polieya, na zasadzie własnego widzi mi 
się, usuwa z okien wystawowych obrazy, 
na których staniki bogiń nie są zapięte 
na wszystkie guziki, a aniołki nie figurują 
z krzyżykiem na szyi i czapką marynar
ską a la Waldersee na główce, to znaczy, 
że cenzor pali na autodafó wszystkie sztu
ki, w których Alarylcowie nie wzywają do 
wycinania w pień wrogów. Doszło do te
go, żo zakazano deklamować „Pieśń cza
rownicy,11 wiersz tajnego radcy i poetae 
laureati, Wildenbrucha i że ten piewca 
chwały teutońskiej zaproponował założe
nie akademii literackiej, która rozstrzy
gała by o naganności tej lub innej pre
miery teatralnej. Doszło do tego, że 
cenzura teatralna skazuje na zagładę 
sztukę, jeśli pomiędzy wierszami prze
gląda satyra na junkrów. W „Luzaku11 
autor Jaffó przedstawił namiętność do 
gry, grasującą w warstwach pokrewnych 
sławnemu „Klubowi niewiniątek," oraz 
obłudę, praktykowaną pośród pomorskich 
przedstawicieli krwi błękitnej. Oburzyło 

-cenzora to, iż plebejusz ośmielił się tak 
oczernić sól ziemi pruskiej. Autor copra- 
wda zaapelował do trybunału administra
cyjnego, ale trzeba pamiętać, iż tego ro
dzaju wędrówka przez piekło policyjne 
i czyściec sądowy pociąga za sobą olbrzy
mie koszta i zniechęca autorów dramaty
cznych. Farsa Blumenthala u Kadelburga, 

“początkowo obciążona klątwą cenzora, u- 
legła wreszcie rehabilitacyi, gdy autoro- 
wie osobiście złożyli cenzorowi wizytę 
i rozproszyli dręczące jego sumienie wąt
pliwości.

Największe oburzenie wzbudziła w stró
żach moralności sztuka Jerzego Ergla p. t. 
„Wycieczka w dziedzinę moralności.11 Au
tor w swej bezgranicznej naiwności odwa
żył się wychłostaó obrońców lex Heintze. 
W majątku pomorskim — a więc znowu 
ziemia święta Prus — zawiązuje się sto
warzyszenie dla obrony moralności. Kan
dydaturę na przewodniczącego postawił 
sam właściciel majątku, maczający ręce 
swe w rozmaitych nieczystych sprawkach. 
Obłudnika demaskuje młody entuzyasta, 
Ascher, tak doskonale... iż Tartuffe a wy- 

po wos nie wzionem, krów ani wołów nie 
odziedzicyłcm, siedźta sobie cicho. Moze- 
byśta lepiej pomyślały, za co wos chować 
bandę. Cekata na te śmierć, jak kania 
ddzu, cięglem: „Jezu, Jezusie, ześlij na 
mnie ostatniom godzinę" — a wszyóko na 
mojej głowie.

Chciała baba zapłakać, ale się zaka
szlała.

— Dali dryś, ogłuchnę — mówił Bartek. 
A ty zatracony, cego sio-tam cepias półek? 
Garki chces potłuc? Żebyś sie tam na za- 
wse uwiesił!

I zaczął okładać chłopaka.
Dzieci wrzeszczały, baba kaszlała bez 

przerwy.
— Na te chałupę ptak by nie usiodł — 

mówił Bartek.
— Cegóz sie ty dziecisków cepias, co ci 

winne, ze buty sie rozłazom?
— Suko, narobiłaś ich sobie i nalepiłaś, 

a teraz jesce za niemi ujadas! Wszyćkich 
wos poprzetromcom!

Podniósł but z pod ławy i zaczął nim 
bić kobietę. Wreszcie koźuszynę wdział na 
siebie i z chaty się wybierał.

— Niedocekanie moje, żebym ja do ty 
chałupy wrócił — rzekł od proga.

— Idź, idź, nasłuchoj się o Hamerycc, 

biorają na przewodniczącego, a młody 
idealista jest zmuszony opuścić Eden po
morski w towarzystwie dziolącej jego po
glądy kuzynki. Sztukę tę wystawiono 
w Hamburgu i podobno obyczajność na 
tem niewiele ucierpiała. Ogółem zabro
niono w tym roku 28 nowych sztuk tea
tralnych. Bardzo być może, iż huragan 
niszczycielski wkrótce ustanie, a dla sztu
ki i teatru wzejdzie znowu słońce spoko
ju, reakeya jednak ani na jotę się nie 
zmieni. Dopóki centrum i jiuikrzy będą to
nęli w uścisku braterskim, dopóty zagro
żoną jest w Niemczech wolność myśli, sło
wa i twórczości. Już od lat wielu optymi
ści przepowiadają runięcie wieży centro
wej, a ona tymczasem stoi niezachwianie 
jak opoka. Był czas, kiedy centrum było 
prześladowanym kopciuszkiem, a Bis
marck nie chciał iść do Kanossy. Wtedy 
rozbrzmiewało hasło: „katolicy wszystkich 
stanów, organizujcie się!" Chłopi i rze
mieślnicy, magnaci przemysłowi i robo
tnicy, wielcy właściciele ziemscy’ i parob
cy wiejscy spieszyli pod sztandar ultra- 
montański, a Bismarck musiał zwinąć 
chorągiewkę przed milionowym zastę pem, 
pełnym zapału i protestu. Centrum dzięki 
swym 10Ó głosom zagarnęło ster rządu, 
a Lieber, następca Windhorsta, stał się 
„rejentem Rzeszy," jak go tytułuje iro
nicznie prasa niemiecka. Ż chwilą gdy wy
znanie katolickie zyskało w Niemczech 
zupełne równouprawnienie, zdawało się, 
iż istnienie odrębnej partyi ultr amon fań
skiej straciło zupełnie racyę bytu, ale tu 
właśnie okazało się, co znaczy organiza- 
cya. Dowódcy zrozumieli, iż jeżeli ta pstra 
masa o interosach rozbieżnych ma trzy
mać się ławą, należy program zmieniać 
zależnie od sytuacyi. I oto zatknięto'na 
wieży centrowej zamiast sztandaru — cho
rągiewkę, którą wiatr obraca na wszyst
kie strony. W ostatnich kilku latach ten 
kurek na kościele przybrał kierunek szcze
gólnie złowrogi dla życia społecznego Nie
miec. W r. 1893 Caprivi bez wysokiego 
zezwolenia junkrów przeprowadzi! trak
taty handlowe. Agraryusze tworzą potęż
ną organizacyę, która trzęsie rządem i po
miata ministrami. „Związek rolników nie
mieckich" przekroczył nawet Men i wtar
gnął do Niemiec południowych. Chłopi 
szwabscy i hescy, wbrew swemu prusako- 
żerstwu, idą ręka w rękę ze „Związkiem.11 
Gdy w r. 1893 sześć okręgów katolickicli 
przeszło do obozu agrarnego, w szeregach 
ultramontańskich powstał niemały po
płoch. Zrozumiano wtedy, iż w „Związku11 
powstał poważny rywal, którego lekcewa- 

myślis, ze pundo z dzieciokami na kraj 
świata? — mówiła kobieta na odchodnem.

Bartkowa paliła w piecu. Dymu była 
pełna chata i kobieta ciągle ocierała łzy. 
Oczy jej dym wygryzał.

Na piecu stękała baba.
— Żeby tak latko. Porozłaziłyby się na 

robotę i nie gryzłyby sic na kupie. Sło- 
necko by je po polu porozganiało het... 
Ale tera w chałupie piekło. Jezu, Jezu, nie 
trzymaj ty mnie dłuży na świecie. Widzis, 
ze mi nijako do życia..

Dzieci biegały po izbie. Ale kiedy kto 
w sieni zastukał, uciekały na piec do baby. 
Twarze ich stawały się raptem zmęczone 
i przygnębione. Udawały spokój, bo lękały 
się, ażeby tatuś nie bili. Ale gdy do izby 
ojciec nic wchodził, to znowu z pieca zła
ziły i harcowały po ziemi.

Tak gołębie stadami zlatują na podwó
rze. A gdy chłop ruszy drzwiami chałupy, 
porzucają ziarno i przestraszone wzbijają 
się ku niebu.

Tłom. Dr. W. Moraczewski.

------  



żyć nio wolno. Katolickie państwo w pań
stwie obejmuje w Niemczech rozmaite 
sfery: inteligencyę hołdującą filozofii noo- 
mistycznej i społecznym zasadom słyn
nej encykliki robotniczej, robotników 
zwłaszcza kopalnianych okręgu westfal- 
sko-reńskiego, zorganizowanych w związ
ki zawodowe, rzemieślników i fabrykan
tów bawarskich, ale rdzeń centrum, pod
stawę jego siły bojowej stanowią chłopi, 
wzorowo zorganizowani przez działaczy 
centrum, przeważnie księży, w stowarzy
szenia kredytowe typu Raifeisena. Chłop
stwo to z dwu względów jest oporą potęgi 
ultramontańskicj. Naprzód ma ono tak 
mało wspólnego ze zdobyczami umysłowe- 
mi XIX wieku, iż chętnie potakuje reak
cyjnemu programowi centrum. Pozbawio
ne wszelkiej krytyki i samodzielności my
ślenia, pójdzie ono w ogień i wodę na każ
de skinienie swych dowódców, o ile ci nie 
przeoczą jego interesów materyalnych. 
Co zaś ważniejsza, centrum dzięki swym 
okręgom wiejskim rozporządza siłą wy
borczą dwa razy większą, niż wypadałoby 
podług zasad sprawiedliwości. Podział na 
okręgi wyborcze został dokonany przed 
trzydziestu laty i pomimo żc od tego cza
su wieś połowę swej ludności odstąpiła 
miastu, stary podział zachował swą moo 
obowiązującą, pomimo protestów lewicy. 
Z chwilą, gdy bydło głosujące na wsi wy
mówi centrum swe posłuszeństwo, woła
jący o pomstę do nieba przywilej tego 
ostatniego zniknie, a potężne stronnictwo 
zmaleje odrazu do połowy. Kokietowanie 
agraryuszów i bratanie się z nimi jest dla 
centrum kwestyą życia. W ten sposób 
wyłonił się czarno-niebieski kartel poli
tyczny, decydujący 'obecnie o losach spo
łecznych Niemiec. Reakcya podnosi coraz 
odważniej głowę, a hasło: „Pardon wird 
nicht gegeben0 — staje się nicią przewo
dnią działalności rządowej i to zupełnie 
poważnie, nie jako frazes retoryczny, wy
powiadany ze szklanicą w ręku, lecz jako 
idea odpowiadająca rozwojowi ery pobis- 
markowskiej.

H.F.

PAMIĘTNIK.

Jesień.

B
ltoję na samym ściegu świożo ob- 
ulszytej pługiem podorywy. Już 
|[wszędzie ziemię otulono równo pi- 
kowanomi kołdrami: widzę chłopskie koł- 
drzyny z jakiejś zielonej, wypłowiałej par- 

cianki. Gdzieniegdzie biała, zmięta fastry- 
ga leży w bruździe — to babie lato — we
dług nauki: przędziwo miliona małych pa
jączków. Ale nauka pewno nie wie, na ja
ką to chorobę ziemia widocznie zapada. 
Rano dreszczo, o południowej godzinie ja
kieś dziwne poty obwisają w kroplach 
mętnych na samych końcach zwarzonych 
gorączką liści. Jeszcze niedawno jędrne, 
zielone muskuły drzew, dziś poorane szcze
rzą zczorniałe nerwy i żyły. Jesion plączą
cy dostał w nocy krwotoku: są ślady wy
raźno skrzepłej rdzy na splotach. Brzoza 
puściła lisie ogony po sobie — długie, za
wieszone na białych kołkach. I akacyę 
ktoś krwią obryzgał: skrzepła w czerwono 
strączki... jedna z obnażonych gałęzi kon- 
wulsyjnic powykręcanymi palcami chwy
ta powietrze i drży...

Wieczorem paruje zewsząd chorobliwy 
pot i osiada na szybach. Patrzę przez 
okno z ogrzanego pokoju i zdaje mi się, 
że tani na dworze został zwalony chorobą 
jakiś drogi sercu memu olbrzym, który 

strasznie cierpi, ale nic nie mówi... Cza
sem tylko westchnie, a wówczas mam 
ochotę wpuścić go do pokoju, alo czuję za
razem, żc i mnie coś pilnuje i nie daje 
wyjść z domu... .Cierpienie zbyt wielkiego 
ciała mam tuż za ścianą, tak iż przycią
gnęło do siebie wszystko, co jest we mnie 
z cierpienia i trzyma, trzyma i obezwła
dnia. Starczy mi jeszcze sił do króciutkie
go largo Chopina... więc gram te dwa wier
sze, tę, jak twierdzą, rozmowę dwóch po
koleń: stare błogosławi młode na drogę, 
młode zadaje jakieś pytania, na które o- 
trzymuje przychylne odpowiedzi, akordy 
utętniają drogę akordom, jedne niższe, 
drugie wyższe, to starzy i młodzi. Potem 
zaczynają znowu radzić starzy, ale ci sta
rzy, którzy się naprawdę spracowali. Każ
dej jesieni ich nieziszczońe modły zbiera
ją się w chmury nad cierpiącym kolosem 
i topnieją, siejąc łzawy deszcz...

Każde społeczeństwo ma w swem łonio 
istoty, dla których jesień jest hołdem za 
życie, trosk i poświęceń pełne. Oni, pa
trząc, jak ziemia do snu się układa, z osta
tnią nadzieją w sercach modlą się, szep
cząc: śpij, śpij, ty nieposłuszna, ty skoło- 
waciała, ale i ty, stokroć spracowana i u- 
męczona! Odpocznijl Niech ci się przyśnią 
w żywych kształtach, ruchach i słowach 
wszystkie nasze najserdeczniejsze nadzie
je, najwznioślejsze plany! Nioch je wchło
ną we wszystkie swe tkanki korzenie 
drzew twoich i wszczepią je w zieleń każ
dego liścia. Niech je wypiją rurkami swej 
słomy zboża i chleb niemi przyprawią...

Tak człowiek wszelki, który czuje i my
śli, rzuca jesionią swe ziarno naturze i tak 
mu życzy. U.

Co lepsze?

Kurator petersburskiego okręgu nauko
wego — jak donieśliśmy w poprzednim 
numerze — rozesłał do dyrektorów szkół 
średnich okólnik z poleceniom zapytania 
rodziców o zdanie: czy według nich Byłoby 
lepszem, ażeby nauczyciele dawali ucz
niom jeden stopień przy końcu kwartału, 
czy też, ażeby zachowano dotychczasowy 
system. Pomimo że głosowanie nad tą 
sprawą może mioć wpływ praktyczny tyl
ko w jednym okręgu, pisma rosyjskie 
wprowadziły ją na porządek dzienny 
swych rozważań nietylko z powodu nie
zwykłości trybunału, przed który została 
postawiona, ale też zapewnie w mniema
niu, że ona możo być podniesiona w całem 
państwie. Z tego względu i my poświęci
my jej słów parę.

Nie przeczymy, że dawanie stopni za 
pojedyncze odpowiedzi, zależne od wielu 
przypadków, a nieraz decydujące o losie 
młodzieży, kryje w sobie wielo niepożąda
nych skutków, a nawet niebezpieczeństw. 
Nie są one zbyt groźne, jeśli uczeń zapy
tywany bywa często; ale gdy wywołany 
zostanie raz na kwartał i często skutkiem 
choroby, chwilowego zaniedbania się, czy 
też zmieszania nie umie lekcyi, możo za 
to ciężko odpokutować. A jednakże woli- 
my ten system wraz z całem jego ryzy
kiem, niż nowoprojektowany. Naprzód bo
wiem uwiadamia on rodziców o stanie 
i biegu nauki szkolnej synów i pozwala 
wcześnie spieszyć im z pomocą w tych 
przedmiotach, w których okazali się nie
dbałymi lub słabymi. Powtóre, jeżeli nie 
całkiem usuwa, to zmniejsza samowolę w 
kwalifikowaniu uzdolnień i pracy uczniów. 
Między nauczycielami są ludzie sprawie
dliwi, ale są także uprzedzeni, którzy-w o- 
znaczaniu stopni wyrażają nio tyle miarę 
wiedzy i pilności wychowańców, ile swo
jej dla nich sympatyi lub antypatyi. Dziś 
przy ocenie każdej odpowiedzi z osobna 
taka stronność jost skrępowana naocznym 
dowodem, podczas gdy przy określaniu o- 
gólnom w końcu kwartału jej granice roz
szerzyłyby się znacznie. Pozostałoby „oso
biste uznanie,0 oparte na „wewnętrznem0 

przekonaniu,0 wymykająccm się z pod 
wszelkiej kontroli.

Oto dlaczego wolimy stary system.
Nakład i korzyść.

P. J. Żabykin w liście do nas — ogło
szonym nadto gdzieindziej — protestuje 
przeciwko uwagom naszym o Ogrodzie . 
pomologicznym. Według autora, zakład 
ten jest bardzo użytecznym, gdyż: 1) daje 
pouczającą praktykę młodym ogrodnikom 
i 2) wydaje corocznie przeszło 7,000 drze- 
wok dla urządzenia sadów przy szkołach 
początkowych ministeryum oświaty. Gdy
by p. Ż. chciał nam dowieść użyteczności 
hodowli koni wyścigowych tem, żo kilku
dziesięciu chłopców nauczy się dobrze jeź
dzić i kilkadziesiąt zwykłych klaczy uro
dzi źrebięta poprawnej rasy, odpowiedzie
libyśmy mu, że ta korzyść nio odpowiada 
milionom rubli zmarnowanym na ów zby
tek i jego popisy z totalizatorem. To samo 
stosuje się do Ogrodu pomologicznego. Ze 
on coś daje — zgadzamy się; ale co on 
w zamian pochłania? Prosimy obliczyć, 
jakie kapitały tkwią w ogromnej prze
strzeni drogiego placu miejskiego, jakie 
fundusze płyną corocznie na służbę, admi- 
nistracyę itd.? Za to wszystko — praktyka 
garści młodych ogrodników, którzy mogli
by się tego samego nauczyć w zakładach 
prywatnych, i kilka tysięcy drzewek dla 
szkółek, które możnaby nabyć za 1| tysią
ca rubli. Czy ta gra warta świecy? Jedy
nie mogłaby zrównoważyć tę ogromną 
ofiarę ścisła i ciągła praca naukowa w ob
serwowaniu i przyswajaniu odmian owo
cowych oraz systematyczne ogłaszanie jej 
wyników — czego właśnie Ogród pomolo
giczny nie robi. Posiada on kilka tysięcy 
gatunków drzew — a czy kiedykolwiek 
przedstawił publicznie swoje spostrzeże
nia i doświadczenia chociażby o jednem? 
On najbardziej jest powołany do ułożenia 
normalnego doboru odmian i on w tej 
sprawie wcale się nie odzywa. Zaiste, dzi
wny to ogród pomologiczny, utrzymywany 
kosztem publicznym.

Dosyć.
Z miłem zdziwieniem przekonaliśmy 

.się, że w tym dzikim sabacie, który przez 
pewien czas odbywano pod wezwaniem 
Przybyszewskiego, on sam mniej był wi
nien, niż jego czciciele. W ogłoszonym bo
wiem liście, w którym wypiera się współ- 
redaktorstwa Chimery (Z. Przesmyckiego) 
powiada słusznie: „Koledzy moi mają już 
dosyć tej „szkoły krakowskiej,0 którą ja 
wrzekomo wytworzyłem.0 Każdy wyraz 
tej uwagi jest złotą prawdą. Oj, dosyć, 
dosyć psychopaty! sexualis przebranej za 
muzę, za naczelną muzę Olimpu; dosyć fi
lozoficznych zboczeń popędu płciowego; 
dosyć wynaturzonej zmysłowości, trącają
cej w struny harfy eolskiej; dosyć odoru 
padliny perfumowanej paczulą frazeolo
giczną; tego wszystkiego strasznie już do
syć! Nie dla zgorzkniałych emigrantów ze 
szkoły, odkrywających nowe światy sztu
ki i nowe źródła natchnień tam, gdzie im 
regulamin zaglądać nio pozwolił; nio dla 
czarodziejów, wyprowadzających ze wsi 
szczury a przekonanych, żc idą na czele 
wojsk zdobywczych; nie dla lubieżnych 
kuplecistów, którym się zdaje, że są Tyr- 
teuszami,' ale dla wszystkich zdrowych 
serc i mózgów, które nie widzą mądrości 
w rozkiełznaniu zmysłów i zadowolonia 
w ich szaleństwie — dosyć!

Nasze stowarzyszenia spożywcze.
Jestem członkiem stowarzyszenia spo

żywczego „Merkury." W początkach wrze
śnia zwróciłem się do jednego z jego skle
pów, w których zawsze biorę towar, o ile 
naturalnie na to zezwala dobroć produk
tu, z zapytaniem, czy nie mogę otrzymać 
węgla. Odpowiedziano mi, że „zapisy są 
zamknięto" na razie. Po pewnym czasie 
zwróciłem się po raz drugi. Udzielono mi 
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odpowiedzi, iż będę zawiadomiony o przy
byciu węgla. Czokam na zawiadomienie 
już. drugi miesiąc. Fakt ten świadozy 
o jednem—o naszej nieumiejętności zrze
szania swoich wysiłków. Drożyzna węgla, 
która obecnie zapanowała na przestrzeni 
całej Europy, w Niemczech, Belgii i An
glii wywołała wśród spożywców silne par
cie w kierunku kooperacyjnym. Grlasgow- 
ska rada municypalna wydelegowała 
500,000 funtów sterlingów na kupno wła
snej kopalni, obejmując w ten sposób 
kierownictwo w wydobywaniu i sprzeda
ży tego tak ważnego produktu dla swo
ich mieszkańców. Niemieckie związki rol
nicze, korzystając z drożyzny, rozwinęły 
gorączkową działalność, żeby wzmocnić 
swe istnienie i dostarczanymi korzyściami 
przyciągnąć nowych członków. U nas ja
koś inaczej, inaczej... „Merkury" w osobie 
swoich kierowników, utyskuje ciągle na 
obojętność naszego społeczeństwa dla idei 
kooperacyjnej. Zapomina jednak, iż sam 
istnieje dla odbiorców, nie zaś oni dla 
niego. Wśród dzisiejszej drożyzny węgla 
miął on wielką sposobność wzmocnić swój 
byt, podejmując się pośrednictwa pomię
dzy spożywcami a kopalniami. Jeśli To
warzystwo literackie odważyło się na pró
bę zakupna węgli dla swoich członków, 
tembardziej powinno to zrobić Towarzy
stwo spożywcze, którego taka działalność 
jest jedynem zadaniem. „Merkury1* w r. 
1894 posiadał, według tabeli p. Makowie
ckiego, przeszło dwa tysiące członków. 
Przypuśćmy, iż każdy z nich zużywa prze
ciętnie w porze jesiennej i zimowej 20—o0 
korcy — cyfra raczej za niska, niż zbyt 
wysoka, to w sumie swej warszawskie 
stowarzyszenie spożywcze przedstawiało
by olbrzymie zapotrzebowanie 40—60 ty
sięcy korcy. Mając zapewnioną tak zna
czną liczbę spożywców, którą można było 
jeszcze zabezpieczyć za pomocą podpisów, 
„Merkury" był w stanie rozwinąć poży
teczną działalność, wzmoćnió swoje fun
dusze, a co -najważniejsze — pozyskać u- 
fność spożywców zrzeszonych, tak nad
wątloną przez ślamazarność zarządu, któ
rego członkowie, jak pospolici syneku- 
rzyści, nie troszczyli się wcale o dobro 
powierzonej im instytucyi. Moje doświad-: 
czenie wykazało, jak mało zajął się „Mer
kury" zorganizowaniem sprzedaży węgli. 
Kiedy więc zagranicą kooperacya, dzięki 
drożyźnie węgla, przyciągnęła do siebie 
nowe a oporne żywioły i skorzystała z oka- 
zyi, ażeby zapewnić zwycięztwo idei koo
peracyjnej, u nas cicho było, głucho by
ło... Czemu to przypisać?

U steru zrzeszenia niema ludzi idei, 
a ogół zrzeszonych zwątpił o samej in
stytucyi, nio odnosząc korzyści z jej ist
nienia, i pozwolił nieodpowiednio uzdol
nionym osobom narazić ją na szwank i u- 
padek.

Odczyty.

W ciągu ubiegłych trzech tygodni w sa
li Muzeum przemysłu i rolnictwa odbyła 
się nowe sorya odczytów popularno-nau
kowych z dziedziny biologii. Nie będziemy 
streszczać tych wykładów, pragnęlibyśmy 
tylko zwrócić uwagę, iż tak zwane odczyty 
powinny zerwać wszelki stosunek z wła
sną etymologią. Pojmujemy autora, który 
odczytuje na mównicy studyum krytycz
ne albo utwór literacki— ale dziwnie tro
chę wygląda popularyzator wiedzy przy
rodniczej, pouczający tłumy z zapisanych 
świstków. Zresztą pod tym względem —■ 
jak i pod każdym innym — przyrodnicy 
nasi mają bardzo blizki i bardzo piękny 
wzór w prof. Znatowiczu, którego odczyty 
są prawdziwem arcydziełem wykładu. 
Ostatnia serya prócz nazwisk dobrze za
służonych (Znatowicz, Nusbaum, Fabian) 
wysunęła na widownię kilka zupełnie 
młodych sił przyrodniczych: debiuty bar
dzo pomyślne — a odczyt p. Czerwińskie
go zdumiewał talentem obrobienia i bogac

twem treści (najnowsze doświadczenia 
w dziedzinie ruchu amebowatego). G-dybyż 
się pozbył tylko błędów językowych w ro
dzaju: widziomy, slyszemy, bierzemy tego 
wymoczka — i wielu innych, s.

^.E1X
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Z literatury ekonomicznej

OSTATNIEGO DZIESIĘCIOLECIA.

Podręczniki i encyklopedye.

II.

■
r. 1882 wyszedł z pod prasy dwuto
mowy podręcznik ekonomii poli
tycznej, wydany pod redakcyą 
Schónberga. Jest to pierwsza próba zsyn- 
tetyzowania wiedzy ekonomicznej dla u- 

żytku kształcącej się w tej dziedzinie nau
ki młodzieży. Podręcznik Schónberga w 
przeciwieństwie do wszelkich podręczni
ków ekonomii politycznej, nio ma na celu 
podać jednolitego systematu gospodarki 
narodowej, ujmującego całokształt zja
wisk ekonomicznych w ciągły łańcuch 
twierdzeń, praw i pojęć, ściśle się z sobą 
wiążących węzłami logicznymi, sprowa
dzającego objaśnienie przyczynowe wszel
kich, w dziedzinie gospodarstwa narodo
wego dających się zauważyć prawidłowo
ści do jednej naczelnej zasady, lecz pra
gnie przedstawić poprostu możliwie wier
ny i ścisły obraz obecnego stanu badań 
ekonomicznych. Środkiem ku temu miało 
być poruczenie opracowania poszczegól
nych działów podręcznika różnym pisa
rzom, pracującym specyalnic nad kwe- 
styami danemi. W ten sposób powstał 
podręcznik zbiorowy, składający się z mo- 
nografij, napisanych przez Schónberga 
(ogólne uwagi o gospodarstwie narodo- 
wem), Neumanna (zasadnicze pojęcia eko
nomii politycznej, Wagnera (kredyt i isto
ta banków), Saxa (środki transportowe 
i komunikacyjne), Lexisa (spożycie i han
del), Nassego (waluta), Rumclina (nauka 
o zaludnieniu) itd. Każda poszczególna 
kwestya została opracowana naprawdę 
przez najlepszego lub przynajmniej jedne
go z najlepszych specyalistów. Pomimo 
tego trudno przewidzieć, aby cel pracy tej 
został osiągnięty. Mimo usiłowań redak
cyi, by nadać dziełu pewną jednolitość ca
łokształtu, podręcznik Schónberga jest de 
facto tylko zbiorem monogralij nie pozo
stających z sobą w żadnym związku orga
nicznym, nieraz nawet wzajemnie sobie 
przeczących. Dalsze poprawki i dopełnie
nia, przeprowadzone w następnych trzech 
wydaniach, w ciągu których przybył je
den tom jeszcze (wydanie czwarto tomu 
I-go w r. 1896, wydanie czwarte tomu 
11-go części pierwszej w r. 1896, drugiej 
w r. 1897; wydanie czwarte tomu Ill-go 
w r. 1897 i 1898) nieco w tym względzie 
pomogły. Błąd bowiem leżał nie w wyko
naniu powziętego planu, lecz w samym 
planie dzieła.

Zapewne, dziś, gdy ekonomia polityczna 
niemal że nie posiada jeszcze prawd ściśle 
ustalonych, gdy walczą z sobą najprzeró
żniejsze kierunki teoretyczne, a żaden 
z nich nic jest w stanie odnieść stanow
czego nad innemi zwycięztwa, nic sposób 
młodzieży studyującej podawać jeden ja
kiś wyłącznie kierunek za bezwzględną 
prawdę. Każdy uczony dąży i dążyć musi 
do wytworzenia sobie systematu, któryby 
sobą objął całokształt życia gospodarczego 
i albo przyznając się do któregokolwiek 
z istniejących już systematów, stara się 

go tylko głębiej ugruntować, nowe ku po
parciu go zdobyć fakty i argumenty, albo 
też, jeśli z żadnego dotychczas systemów 
nie jest zadowolony— budować swój wła
sny system. I nawot ci, co jak Schmoller, 
długi czas z zasady zarzekają się tworze
nia wszelkich systematów, odmawiając 
prawa bytu teoryi, negując możność u- 
trwalenia jakichkolwiebądź całych praw 
ekonomicznych — niemniej przeto przy 
schyłku wieku czują potrzebę wypowie
dzenia publicznie całego swego credo nau
kowego. Bo i naprawdę, o ile szczegóło
wym badaniom naszym nad pojedyńczemi 
zjawiskami i instytucyami społeczno-go- 
spodarczemi nie prześwieca jakiś pogląd 
ogólny na całokształt życia ekonomiczne
go narodów, o tyle badania te pozostaną 
bezskutecznemi. Największe nawet nagro
madzenie faktów nie stanowi jeszcze nau
ki. Ażeby je zrozumieć — należy je przy
czynowo wyjaśnić. A jakże możemy to 
uczynić, jeśli odrzucimy wszelką ogólną 
teoryę, wszelki ogólny pogląd na istotę 
i związek wzajemny zjawisk ekonomicz
nych, pozbędziemy się tem samem drogo
wskazu, Wskazującego nam, w jakim kie
runku po objaśnienie zjawisk tych udać 
się mamy.

Tak więc systematy w ekonomii poli
tycznej są również niezbędne, jak i w każ
dej innej nauce. Lecz ponioważ w nauce tej 
niema po dziśdzień takiego systematu, 
któryby w swych najgłówniejszych ,choć- 
by tylko podstawach zdobył ogólne uzna
nie, wolno tedy pisać systemy ekonomii 
politycznoj jedynie dla publiczności facho-- 
wej, poddając pod jej sąd taką lub inną 
próbę rozwiązania zagadnień o istocie 
i budowie gospodarstwa narodowego; w ża
dnym jednak razie nie wolno tego lub in
nego systemu podawać uczącym się dopie
ro w formie podręcznika, jako wykład pe
wnych, sprawdzonych całkowicie prawd 
ekonomicznych.

Wszelakoż właśnie dlatego, że bez ogól
nego poglądu na życie ekonomiczne żaden 
badacz w tej dziedzinie obyć się nie może, 
oraz dlatego, żo niema dziś w ekonomii 
politycznej ani jednej ważniejszej kwe
styi, co do której każdy z istniejących 
kierunków teoretycznych swego odrę
bnego tłomaczonia by nie dawał, zbio
rowo podręczniki w rodzaju Schónborgow- 
skiego chybiają celu. Zamiast bowiem za
poznać czytelnika ze wszystkiem tem, co 
w danej chwili zostało dokonane w nauce 
ekonomicznej, dają mu one szereg mono- 
grafij, z których każda przedstawia daną 
poszczególną kwestyę, jako ostatecznie 
rozwiązaną i to w duchu wyznawanego 
przez autora kierunku, chociaż ten sam 
kierunek w reszcie monografij uznanym 
jest za fałszywy lub jednostronny. W ta
kich warunkach w głowie uczącego się 
musi powstać jak najzupełniejszy chaos. 
Widzi on cały szereg nierozwiązań poje- 
dyńczych zagadnioń, gdy wszakże spróbu
je połączyć je w jakiś całokształt — doj
dzie do sprzecznych i wykluczających się 
nawzajem rezultatów. Pozostaje mu tedy 
albo wyrzoc się chęci do wszelkich uogól
nień, do wszelkich prób w.kierunku zrozu
mienia całokształtu życia narodowo-go- 
spodarczego i oddać się mniej lub więcej 
bezcelowemu i bezkrytycznemu zbieraniu 
drobnych faktów i fakcików, albo, co gor
sza, wyrobi w sobie ten szkodliwy eklek
tyzm, polegający na wyciąganiu z różnych 
autorów, szkół i kierunków poszczególnych 
twierdzeń i na mechanicznem ich szerego
waniu.

Aczkolwiek od współudziału w opraco
waniu podręcznika Schónberga usunięci 
zostali krańcowi przeciwnicy szkoły histo
rycznej, do której sam Schónberg się zali
cza, aczkolwiek nie widzimy tam prac 
Mengera, Dietzla, ani któregokolwiek 
z 8ocyali8tów, to jednak podręcznik ten 
zawiera w sobie tyle sprzecznych a przy
najmniej rozbieżnych kierunków —dość 
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wspomnieć imiona Wagnora ‘), Schónber- 
ga 2), Neumanna 3) — żo pomimo rozgło
su, jakim się cieszy, wypada go uznać za 
szkodliwy raczej, niż pożyteczny. Nie są
dzę, by był odpowiedni dla studyująćej 
młodzieży. Polecać go chyba można tym, 
co są już z nauką ekonomii dobrze obe
znani, ale ci nie potrzebują z urywków 
zapoznawać się z panującymi dziś kierun
kami. Podręcznik Sohónberga można śmia
ło z zalecanej uczniom bibliografii bez 
szkody wykreślić.

Drugą z kolei i, jak dotychczas, osta
tnią próbą stworzenia wielkiego zbioro
wego podręcznika ekonomii politycznej 
jest Hand-und Lelirbucli der Staatwissen- 
schaften, wydawany przez Frankensteina 
od r. 1893. Podręcznik ten miał się skła
dać z 25—30 tomów, z których każdy miał 
być napisany przez innego autora i stano
wić sam w sobie zamkniętą całość. Pod
ręcznik zaś miał na celu ujęcie ogółu nauk 
państwowych, względnie ekonomicznych 
w jednolity, harmonijny obraz. Dotych
czas ukazały się: Lehra „Grundbegrieffe 
und Grundlagen der Volkswirtschaft,“ 
Kleinwochtera „Das Einkomen und seine 
Yertheilung,*  Fireksa „Bevolkerungslehre 
und Bevólkerungspolitik,“ Frankensteina 
„Der Arbeiterschutz,*  Schwappacha — 
„Farstpolitik, Jagd- und Fisohereipolitik,*  
Steppan u. Schmied „Dor Schutz der go- 
werblichon Urheberrechts," Vockego — 
„Grundztfge der Finanzwissenschaft,11 
Haeckla „DasBudgct,11 Schofflego „Die 
Steuorn,*  Bramera „Das Versicherungs- 
wesen*  i Petersilfego „Das óffentliche Un- 
terrichtswesen in deutschen Reich und in 
den tlbrigen europiiischen Kulturlilndern.*

Niestety, i ta próba całkowicie się nie 
udała. Wydawane przez Frankensteina 
dzieła nie stanowią żadnej całości harmo
nijnej i to tak dalece, że nawet w handlu 
księgarskim figurują jako oddzielne zu
pełnie książki. Zresztą wydawane są one 
bez żadnego porządku logicznego. Mamy 
dziś całą już niemal naukę finansów, część 
małą polityki ekonomicznej, urywek z po
lityki administracyjnej, a obok tego z eko
nomii teoretycznej — jedynie zasadnicze 
jej pojęcia i naukę o dochodzie, przyczem 
stanowisko, przez Lehra zajęte, jost wręcz 
sprzeczne ze stanowiskiem, z którego 
Kleinwechter traktuje kwestye teoretycz
ne. Gdy pierwszy jest zdecydowanym wy
znawcą metody ścisłej, psychologicznej, 
i od „szkoły wiedeńskiej “ różni się tylko 
dalej idącem zamiłowaniem do formuł 
matematycznych, drugi jest przedowszyst- 
kiem praktykiem, mało interesującym się 
kwestyami mctodologicznemi; gdy pierw- 
wszy stara się dotrzeć wszędzie do zrozu
mienia istoty samej zjawisk narodowo- 
gospodarczych i w tom widzi główne za
danie nauki ekonomicznej, drugi kładzie 
przedewszyśtkiem nacisk na dokładne 
zbadanie konkretnych formuł życia eko
nomicznego.

Jeźoli podręcznik Frankensteina nic jest 
dziełem jednolitem, to jednak ma tę wyż
szość nad Schónbergowskim, że każdy je
go tom sam w sobie jest całością skończo
ną. Ten ostatni jest, jako podręcznik, wa
dliwy, może bowiem ucznia skierować na 
złą drogę. Wydawnictwo zaś Frankenstei
na jest poprostu zbiorem podręczników —

>) Wagner skłania się w teoretycznych swych po
glądach raczej ku klasycznej, niż historycznej 
szkole. Uznaje on zmienność zjawisk narodowo- 
gospodarczych, lecz po za zmienną ich formą prze- 
jawową sznka niezmiennej treści, wynikającej
z istoty psychiki narodów i człowieka.

2) Schonberg jest wyraźnym zwolennikiem now
szej szkoły historycznej, uznającej wyłącznie nie
mal indukcyjne, monograficzne badania.

3) Neumann idzie drogą utartą przez starszą 
szkołę historyczną, specyalnie przez Rosoher^. Lo
giczna analiza pojęć ekonomii polityoznej stanowi 
dlań główną treść teoryi, stanowiącej tylko wstęp
do ekonomii praktycznej.

na ogół dobrych, z których każdy dotyczy 
jakiejś poszczególnej części wiedzy eko
nomicznej; a z pośród nich wyróżnia się 
praca Lehra nad zasadniczemi pojęciami 
ekonomii politycznej, która zapełnia wa
żną lukę w literaturze ekonomicznej. Jest 
to jedyny dotychczas i znakomicie napisa
ny systemat podstaw ekonomii teoretycz
nej ze stanowiska metody matematyczno- 
psychologicznej.

Dr. Stanisław Grabski.

Fr. Max Muller.
(ur. 1823).

iemiec z pochodzenia, pracował 
w Anglii. Jako młodzieniec dwu- 
dzicstoparoletni, zwrócił na siebie 

uwagę swoją znajomością sanskrytu. Z ca
łą energią i pracowitością, którcmi od
znaczał się, jął się tłomaczenia Rigwedy, 
a ponieważ tylko Anglia mogła zdobyć 
się na wydanie tego pomnikowego prze
kładu, udał się do Londynu i zwolna wsią
knął w społeczeństwo, które dało mu mo
żność pracy naukowej, .oraz niebawem 
ofiarowało katedrę w Oksfordzie zaledwie 
trzydziestoletniemu badaczowi. Przekład 
Rigwedy ukazał się w sześciu olbrzymich 
tomach w okresie lat 1849—1875. W r. 
1879 przystąpił do redagowania wydawni
ctwa „Świętych ksiąg Wschodu*  (pierw
sza serya w 24 tomach wyszła w ciągu 
lat 1879—1835, druga w latach 1886—1895, 
trzecia jest nieukończona). Zresztą Fr. 
Max Muller bardziej jest znany szerszej 
publiczności jako pracownik na niwie fi
lologii porównawczej i mitologii. Dzieło 
jego „Lectures on the science of lan- 
guage“ doczekało się przekładu na nasz 
język. W mitologii Max Muller był rzecz
nikiem pojmowania mitów, jako zama
skowanych opowiadań o zjawiskach ko
smicznych: przenośne nazwy zorzy, zmierz
chu, słońca poszły w niepamięć i zjawiska 
zostały upostaciowane w bogach i boha
terach. Z dziwną uporczywością zmarły 
trzymał się tych poglądów pomimo fak
tów, przeczących jego uogólnieniom. Czy
nił wrażenie, jakoby nio pojmował prze
łomu, który nastąpił w mitologii. Wielki 
szeregowiec postępu naukowego w mło
dości, ku schyłkowi lat stałby się powa
żną zawadą na jego drodze, gdyby rozwój 
nio obszedł go i nie pozostawił starca 
w samotności. Nie brakło jednak, nawet 
w ostatnich latach, ostrej wymiany zdań: 
dość będzie wskazać na pracę Andre w 
Langa: „Modern My thology,*  wymierzonej 
przeciw Fr. Max Mullerowi. Na zakończe
nie dodamy, iż będąc znakomitym uczo
nym, był zarazem człowiekiem wielkiego 
serca. Rząd niemiecki, założywszy w r. 
1862 uniwersytet w Strasburgu, ofiarował 
zmarłemu jedną z katedr. Przyjął upomi
nek, ale niebawem porzucił — nie mógł 
wytrzymać w dusznej, policyjnej atmo
sferze tamtejszej.
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LITERATURA POLSKA.

Murion: Miraże. Powieść. 1900.

roszę sobie wyobrazić malutką ksią- 
WMUeczkę, zwaną kinematografem: 
pjlg^|każda kartka takiej książeczki jest 
migawkowem zdjęciem fotograficznom w 
pewnym określonym ruchu, zdjęcia zaś 
mają kolejność pownej wykonywanej 
czynności. Ponieważ wrażenie wzrokowo 

na siatkówce nie znika natychmiast, lecz 
trwa około siódmej części sekundy, więc 
wrażenie, powtarzające się częściej, ani
żeli siedem razy na sekundę — będzie się 
wydawało ciągłem. Ożyli: przewracając 
nader szybko kartki książeczki, otrzymu
jemy postać ludzką w ruchu', jeźoli nato
miast odchylać będziemy kartki powoli. 
i wpatrywać się w każdą z osobna—otrzy
mamy szereg scen poszczególnych, z któ
rych żadna nie ma określonej treści i zna
czenia.

Nie wiem, czy się tłomaczę jasno: „Mira
że*  są książką, której kartek nie można 
odwracać powoli i wpatrywać się w szcze
góły: trzeba ją przeczytać jednym cią
giem — inaczej przejdzie bez wrażenia. 
Jest to opis kilku lat życia, widzianego 
z jakiegoś bardzo oddalonego punktu w cza
sie i w przestrzeni. Kiedyś musiało to być 
wszystko żywe i wyraziste, lecz w miarę, 
jak czas upływał, ścierały się ostre kanty 
wspomnień i w końcu wszystko, co stano
wi samo malowidło, natężenie barw i kon
tury pejzażu, zostało powleczone jakby 
mgłą. Dobrze jest czasem spojrzeć na ży
cie z takiego oddalenia.

Jesteśmy w małem miasteczku na pro- 
winoyi. • Inteligencya miasteczka — to 
doktór Bronisz z potomstwem: Kaziem 
i Zosią, staruszkowie Gwożdziecyz wnucz
ką Tunią-sierotą, oraz kilku urzędników 
oukrowni, między innymi Wyszyński 
z córką Jadwinią. Trzy panny: Jadwinia, 
Tunia i Zosia dławią, się monotonnem, 
wegetacyjnem życiem prowincyi. Boha
terką powieści jest Tunia. Któż to jest? 
Ma wielkie, tajemnicze oczy, oczy dojrza
łej kobiety. Ma wielki talent muzyczny — 
jak zapewnia autor. Życie rozpala w niej 
całą orgię tęsknot i pragnień. Jest młoda, 
ma prawo do życia, chce żyć! Przy całym 
entuzyazmie młodości ma w Bobie jednak 
chochlika chłodnej analizy. Widzimy nie
skończone wzloty i upadki joj wiary 
w świat i w siebie, niezliczone przypływy 
i odpływy energii i siły woli. Przemogła 
opór dziadków i jedzie, do Warszawy 
kształcić się w muzyce. Wpada odrazu 
w sam wir życia młodzieży, studentów, pa
nien emancypowanych, kół, kółeczek, 
przedstawień, koncertów, „kręciółek,*  po
siedzeń, komitetów, podkomitetów, sek- 
cyj. Jest odurzona. Młoda dusza z przedzi
wną rozkoszą wydobywa się. z pod „zmur
szałych ruin,“ strząsa z siębie „setki au
torytetów,*  którymi ją przytłaczano. Uczu- 
wa w sobio naraz ogromną moc miłości: 
chciałaby wejść w środek każdoj grupy 
ludzkiej, być „żywą joj cząstką,*  czuć z nią. 
razem, przejść przez życie ze wszystkimi 
razem i z każdym z osobna— „zstokrotnić 
się.“ Lecz wkrótce przekonywa się, że to 
nie da jej szczęścia. Widocznie należy do 
pokolenia skazanego na „wieczną tęskno
tę.*  Ma talent i niepospolitą urodę: jest 
przedmiotem westchnień wielu, lecz po
zostaje zimna. Co za drewno, ze mnie — 
myśli — i czuje „zamiast dumy coś na- 
kształt złości.“ Ktoś w powieści określa 
ją: lubi bawić się duszami; lubi wyzyski
wać cudzo uczucie. Gdyby wiedziała, żo ją 
ktoś kocha, nie darowałaby ani jednego 
przemilczanego słowa, wycisnęłaby z nie
go ostatnią kroplę uczucia. I jej samej 
wynurzają się z pamięci „szkielety, prze
lotno uniesienia, dni odarte z czaru* — i ci 
wyzyskiwani, którym odebrała wszystko, 
nie dając wzamian nic. Lecz oto zjawia 
się na scenie nowy miraż, najpiękniejszy 
z pięknych: sztuka —■ „mroczna i surowa 
świątynia gotycka, której gmach wydłuża 
się w nieskończoność,*  kult piękna, któro, 
jak Bóg, nie ma twarzy, ale jost. A nad 
świątynią kołuje ptak srebrnoskrzydły — 
sława. I jeszczo przychodzi miłość—śmierć 
miłości, nowe krwawienie duszy, a potem 
jeden, jedyny okrzyk: odpocząć, wygoić 
duszę ze wszystkich okaleczeń i zapom
nieć! Na całe życie patrzy, „jakby ż ogro
mnej wieży,*  dosięga punktu, z którego 
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spogląda się na świat z bezmiernym spo
kojem, pobłażaniem i pogardą. W końcu 
wychodzi za mąż za człowieka, którego 
zupełnie nie kocha, ale do którego praw
dopodobnie się przyzwyczai.

Taką jest Tunia. Nie mogę w podobny 
Sposób przerysować innych postaci z tłu
mu, zaludniającego „Miraże." Chciałbym 
tylko zwrócić uwagę na Zosię Broniczó- 
wnę i Jadwinię Wyszyńską. Szczególnie 
na Jadwinię. Trzeba mieć talent, ażeby 
tak naszkicować sylwetkę dziewczyny 
nerwowej, jej temperament, umęczony 
wybujałą i przedwczesną potrzebą kocha
nia, jej dumę i zaciętość, jej szały i upo
jenia, chwytanie się lada płomyka w mnie
maniu, żo to słońce, jej walki z nędzą do
mową i brutalnością ojca. Scena widzenia 
się z matką (prostytutką) należy do ta
kich, które trudno strząsnąó z pamięci. 
Ten trójlistek dusz kobiecych jest najmo
cniejszą stroną powieści. To nie są bynaj
mniej typy, to nie jest synteza artystycz
na w szerszem tego słowa znaczeniu. Jest 
to raczej ciąg dalszy pracy twórczej, zró
żniczkowanie pysznego kwiatu wolnej du
szy kobiecej, który tak tryumfalnie wpro
wadziły do literatury „Fermenty" i „W sie-

Natomiast wyprowadzone równolegle 
trzy postacie męzkie: Kazio, Bronicz, Wi
told Drwęcki i Piszczel—są zupełnie papie
rowe. Całe środowisko młodzieży, w któ- 
rem oni rej wiodą, świat literatów i arty
stów— nabrały w oświetleniu autora kon
turów mimowolnej, lekkiej karykatury... 
Trzeba dojść do wniosku: albo opis jest 
prawdziwy i Wtenczas cała ta młodzież 
rozkrzyczana niewiele jest warta, albo (co 
bliższem jest prawdy) obraz jest fałszywy, 
i, jako taki, niewiele jest wart. Niektóre 
z tych krzyczących cieni rysowane są ze 
szczególną życzliwością. Pomimo wszel
kich jednak usiłowań, z Drwęckiego nie 
udało się autorowi wykroić bohatera. Nie
które jego perypetye: poznanie Tuni i na
gły wybuch miłości, jednoczesne spotka
nie z Mańką i cały stosunek z nią, naiwna 
scena z aktorką Elwirą, spotkanie ze zło
dziejami na Powiślu itd., przenoszą nas 
w arkadyjskie sfery melodramatu. Obok 
tych epizodów chybionych mamy rzecz 
świetną, jak opis bachanalii artystycznej, 
jak niektóre opisy. Zbywa tu jednak zu
pełnie na perspektywie artystycznej, jest 
jakieś krótkowidztwo twórcze, brak pano
wania nad przedmiotem, poddanie mu się 
zupełne. Zresztą może to wina tematu, 
a raczej stosunku samego autora do tema
tu. Mam wrażenie, jakoby wiele, wiele 
rzeczy opisanych w „Mirażach" było auto
rowi niezmiernie blizkich i tak pokrew
nych, że nie mogłyby wcale stać się przed
miotem świadomej siebie twórczości. Tu 
psychologia nie przerysowuje wprost ze 
wzorów; autor, nio mówiąc wprost o sobie, 
a nawet wypierając się współdziałania 
w utworze, jest jednak wszędzie obecny, 
wypełniając go liryką własnych uczuć 
i podstawiając tu i ordzie własne stany 
psychiczne.

Od tej „liryki uczuć" jeden krok jeszcze 
do tego, co jest zasadniczą cechą utworu. 
Proszę posłuchać wierszy Tuni:

O, dobrze teinu, kto na głębiach tonie — 
Fala hymn wielki zagra mu przy zgonie...

Lecz biada temu, komu na mieliźnie 
Z trwogą idąca stopa się pośliźnic...

„I skona, mając usta pełne błota..." 
„Niech piję gorycz, lecz niech z morza pi- 
ję...“ To już katechizm romantyzmu — 
w nowem wydaniu. Żądza czegoś nadna
turalnie wielkiego, ubóstwienie życia u- 
cżuciowego, grające we krwi porywy śre
dniowieczne. I choćby całkiem jałowo mia
ły być te szarpania się i wzloty, pochylimy 
czoła przed tą męką duszy dzisiejszej.

• Władysław Sterling.

LITERATURA WŁOSKA.

Giovanni Verga: Don Gesualdo.

est to druga część obiecanej p rzez 
Vergę trylogiip.t. „Zwyciężonych.11 
O pierwszej („Rodzina Malayo- 

gliów“) pisaliśmy w swoim czasie. Autor ma 
na celu przedstawić w sposób przyrodniczy, 
jeżeli tak rzec można, proces zanikania 
jednostek i warstw społecznych, skaza
nych na zagładę wskutek nieprzystosowa
nia się do warunków otoczenia.

Zadanie to wykonał po mistrzowsku 
w „Malavogliaoh“— względem chłopstwa, 
gdzie miał do czynienia z potrzebami naj- 
prostszomi: nasycenia głodu i zaspokoje
nia popędu płciowego. Już i w tej sferze 
jednak dostrzega autor niejasną żądzę 
rzeczy nieznanych, która zresztą spełza na 
niczem,. sprowadzając tylko na rodzinę 
dotychczas szczęśliwą wstrząśnienia i nę
dzę.

W „Don Gesualdo11 autor przenosi nas 
o stopień wyżej na szczeblach drabiny spo
łecznej. Tu mamy do czynienia ze szczęśli
wym dorobkiewiczem, który wyszedł 
z chłopstwa i pnic się do bogatego miesz
czaństwa, a nawet do arystokracyi. Jest 
jednak zupełnie nieprzystosowany do no
wego środowiska, to też pomimo usilnej 
i upartej walki — ginie. Tu troska o chleb 
powszedni zanika, pod wpływem dobroby
tu rozwija się próżność i ambieya, potrze
by się wydelikacają, a intryga kompli
kuje.

Don Gesualdo cieszy się oczywiście sym- 
patyą autora: w takich chłopach spoczywa 
przyszłość Włoch. Własnemi siłami boha
ter dorobił się wielkiego majątku. A ileż 
to kamieni dźwigał na. swym grzbiecie, 
zanim zdołał wybudować dom własny! Ileż 
to dni spędził o suchym chlebie! Widział 
się małym chłopcem, mieszającym wa
pno u swego ojca, albo też poganiającym 
muły. I przy tern wszystkicm maestro 
Nunzio, ojciec bohatera, nie szczędził mu 
razów. Później, gdy wuj chciał go pomie
ścić jako pomocnika murarskiego, ojciec 
nie zgodził się, albowiem ubliżało to jego 
godności — oddać syna pod cudze rozkazy. 
Przez lat siedom pozostawał na posługach 
u ojca, aż wreszcie podrósł i zaczął brać 
pracę na własną rękę. A później, gdy za
czął spekulować na domach, ileż to było 
kłótni! Nunzio mawiał, iż to nie jest rze
czą murarza. Gdy zaś Gesualdo nabył 
pierwszą ziemię, Nunzio dawał mu jeszcze 
nietylko rady, ale rozkazy, aby dowieść, 
iż syn nie jest rozumniejszy od niego. 
Tymczasem matka umarła, powierzając 
opiece Gesualda brata Santa i siostrę 
Speranzę. Wszyscy oni żyli na jego koszt, 
musiał tedy zarabiać za wszystkich: pra
cował, jak wół. Spędzał często noce bez 
snu, rozmyślając. Nabył kilka majątków, 
ale kosztem ilu trosk i zachodów! Speku
lował na domach, na ziemiach, zawsze 
w ruchu, zawsze na nogach. Sypiał często 
nic więcej nad dwie godziny, gdziekolwiek 
się udał, w stodole, w stajni, za płotem, 
podłożywszy kamień pod głowę. Zadawa
lał się nieraz kawałkiem czarnego chlebą, 
gdy był w drodze, pod cieniem oliwki. Nio 
znał niedzieli, ani święta. Rodzina zabie
rała mu czas, pracę, pieniądze. Nigdy nie 
spędził godziny w karczmie, jak brat jogo 
Santo. A gdy wracał do domu, spotykał 
twarz zgryźliwą Speranzy, skargi jej mę
ża, płacz dzieci, wyrzuty bezustanne, jak
by on był przyczyną ich nędzy. Wpraw
dzie miał pociechę — dziewczynę, którą 
kochał, i z nią trzech ładnych chłopców. 
Ale szatan ambicyi go opętał. Zebrawszy 
w pocie czoła dość znaczny majątek, chciał 
się ożenić z „panną z towarzystwa." Wła
śnie znalazła się córka podupadłej arysto
kratycznej rodziny, Bianka, którą kuzyn, 

baron Rubiera, uwiódł i porzucił w poło
żeniu interesującem. Krewni jej i księżą 
uknuli intrygę, opierając się na próżności 
don Gesualda, wydali zań Biankę, która 
wkrótce potem powiła córeczkę, nazwaną 
Izabelą. Nasz parweniusz tak jest zaśle
piony, iż nie. widzi, że padł ofiarą niecnego 
podstępu. Ponieważ jest- z gruntu dobry, 
więc nie robi żonie żadnych, wyrzutów, 
jakkolwiek krewni jej nawet na ślubie 
nie byli obecni i, oszukawszy go, odwró
cili się odeń z pogardą.

Mała Izabela już w piątym roku życia 
oddaną została do klasztoru na naukę. 
Don Gesualdo teraz, gdy uważał się za ró
wnego największym panom miasta, chciał 
jej dać odpowiednie wychowanie, zwła
szcza iż nic mógł się spodziewać nowych 
potomków i cały jego majątek miał z cza
sem stać się jej posagiem. Tymczasem 
Bianka słabła coraz bardziej, zagrożona 
dziedziczną chorobą swej rodziny— sucho
tami. Była to prawdziwa kara boska w o- 
czach don Gesualda, starał się jednak nie 
skarżyć, aby nie cieszyć swych wrogów. 
Małżeństwo nie dało mu nic: ani posagu, 
ani syna, ani podpory moralnej, ani nawet 
tego, co miewał dawniej — chwili dobre
go humoru po pracy całodziennoj. Żona 
mroziła go swą twarzą cierpiącą, oczami 
smutnemi i przestraszonemu czuła nawet 
jakby odrazę fizyczną do niego. Don Ge
sualdo rozumiał, iż nie było to jej winą: 
to buntowała się krew rasy. Nie szczepi 
się brzoskwini na oliwce. Jego zdrowy, 
chłopski rozsądek nie pozwalał mu na ża
dne złudzenia. Miał także swą dumę, dumę 
uzasadnioną,'że zdobył majątek własnemi 
rękami. Chciał być panem u siebie. I je
żeli Bóg go ukarał, dając mu córkę za
miast syna, chciał, by posiadała wszystko, 
czego jemu brakowało, by była damą w 
pełnem znaczeniu tego słowa. Bianka nio 
chciała rozstawać się z córeczką, lecz Ge
sualdo zrobił po swojomu. Zresztą i ona 
myślała, że to Bóg ją karze, nie dopuszcza
jąc, by ta mała zostawała w domu jej mę
ża. Przyjęła to jako pokutę za swe grze
chy.

W kilka lat potem w miasteczku wybu
chła cholera. Don Gesualdo z rodziną 
i mnóstwem krewnych wyjechał na wieś, 
do swych majątków. Napróżno jednak bła
gał ojca, by mu towarzyszył: „Jadam pal
cami, mój chłopcze — odparł stary Nun
zio— musiałbyś się rumienić za mnio przy 
stole. Jestem chłopem. Nie umiem żyć 
z panami... Nie, nio... Lepiej umrzeć od 
cholery, niż od rozlewu żółci. A wreszcie 
ja też lubię być panem u siebie." Do ma
jątku don Gesualda zbiegła się połowa 
miasta, uciekając przed cholerą. Przyjmo
wał i karmił wszystkich. Ale ten upór oj
ca, który nie chciał jego pomocy, zatruwał 
mu życio. Mówił o tern z żoną: „Ratujemy 
tyle osób, a własna nasza rodzina jest zda
ła od nas... Czyni to umyślnie, by mnie 
męczyć i wprawić w niepokój."

Tymczasem Izabola powróciła z klasz
toru jako dorosła panna na wydaniu, peł
na pretensyj arystokratycznych, marzeń 
o zbytku i wielkości. Don Gesualdo wy
chowywał ją w najlepszych zakładach, ra
zem z córkami hrabiów i książąt, które nie 
szczędziły jej przytyków gryzących z po
wodu pochodzenia joj ojca. Gdy don Ge
sualdo odwiedził ją w klasztorze, oglądała 
się za siebie w obawie, iż zobaczy spojrze- 
nio złośliwe swych towarzyszek, któro ba
dały ̂ ręce jej ojca, ażeby się przekonać, 
czy rzeczywiście były pokryte wapnom. 
Była mu tak samo obcą, jak i jej matka. 
Czuł w niej tęż samą nie przyjaźń, którą 
napotykał przez całe swe życie, tęż samą 
wojnę nieubłaganą, którą z innymi toczył. 
Był zbyt dumny, aby się skarżyć i wysta
wiać na pośmiewisko swych wrogów; 
przechodziło mu na myśl, że tak samo po
stępował zo swym ojcem. „Każdy podąża 
za swym interesem. Tak być musi"—wma
wiał w siebie, a w sercu żywił żal głęboki. 



Wszystko, co robił dla córki, czyniło mu 
ją coraz bardziej obcą.

Teraz, gdy powróciła do domu z głową 
przepełnioną romansami, zaczęła się oglą- 

. -dać za bohaterem, który mógłby urzeczy
wistnić jej książkowe wzory. Właśnie go
ści u nich młody krewny, la Guma, bie
dny jak Hiob, ale dumny ze swego szla
chectwa, ze swych poezyj, które zachwy
cały Izabelę.

Don Gesualdo krzywem okiem spoglą
dał' na zaloty poetyckie. Nie chciał, by 
Izabela, młoda i niedoświadczona, nieumie- 
jąca odróżnić ubóstwa od bogactwa, za
przątała sobie głowę głupstwami. Był nie
ukiem, ale rozumiał, że to są „sposoby ło
wienia naiwnych/ Nie podobały mu się 
miny wyniosło La Gurny, któremi przy
pominał osoby, zamierzające drogo sprze
dać swój towar; ani też długie spojrzenia 
Izabeli, jej uparte milczenie i mania sa
motności, gdy powinna była bawić się 
i weselić. Rozumiał jej minki naiwne, 
z jaki cmi przychodziła szukać niby noży
czek, gdy tylko kuzyn się zjawił i chytrość 
młodego Człowieka, który udawał, że jej 
nie spostrzega, podobny do chłopa, „cho
dzącego na targu dokoła kobyły, którą 
chce kupić, a na którą nie rzuci nawet 
spojrzeniem/

W tym też duchu pouczał swą córkę: 
„Słuchaj, Izabelo, pomyśl trochę. Świat 
jest jaskinią złodziejów. Każdy chce tam 
urządzić swe interesy i zająć miejsce są
siada. Gdybyś nie miała nic, niktby się 
o ciebie nie troszczył. Jest to targ, rozu
miesz? Środek zapewnienia sobie chleba 
na całe życie. Ci, co są biedni, starają się 
jak mogą: ten sprzedajc swe imię, tamten 
wygłasza słodkie słówka lub rzuca tkliwe 
spojrzenia... Ale ten, kto ma zdrowy roz
sądek, powinien pilnować swego dobra/

Wszystkie te nauki poszły jednak w las. 
Izabela uciekła z kuzynem. Don Gesualdo, 
rozwścieczony, wydziedzicza córkę, która 
wskutek tego po pewnym czasie zmuszo
ną jest wrócić do domu. Trzeba jak naj
prędzej znaleźć jej męża. Zostaje nim 
zbankrutowany książę de Leyra. Napró- 
żno córka płacze i błaga. Opanowany ma
nią wielkość*,  Don Gesualdo wydaje ją za 
podstarzałego łowcę posagów, do którego 
w ten sposób przechodzi znaczna część je
go bogactw. Parweniusz okazuje się głu
pim i zwyciężonym: całe życie pracuje na 
wyposażenie cudzego dziecka — córki ba
rona Rubiery, a własne jego dzieci, od da
wnej kochanki, znajdują się w ostatniej 
nędzy.

. Tymczasem stary Nunzio umiera na 
cholerę. Brat don Gesualda, Santo i sio
stra Speranza, namówieni przez jego wro
gów, wytaczają mu proces, by, ze wzglę
du na śmierć ojca, podzielił się z nimi 
swym majątkiem. Rozumie się, proces 
przegrywają i idą w świat z torbami.

Działo się to podczas ostatnich rozru
chów sycylijskich. Lud się burzy przeciw
ko bogaczom, zwłaszcza przeciwko lu
dziom. którzy, jak don Gesualdo, wyszli 
z jogo łona. Nasz bohater, chory od rozle
wu żółci, musi uciekać z domu i ukrywać 
się u znajomyeh. Żona jego, Bianka, u- 
miera na suchoty. Zgnębiony tem wszyst
kimi don Gesualdo wpada w chorobę po
ważną. Wówczas wracają z podróży jego 
zięć i córka i pod pozorom leczenia wywo
żą go do Palermo, tam go sekwestrują, nie 
dopuszczając nawet notaryusza, którego 
się domaga, gdyż w ostatniej chwili obciął
by pozostawić cokolwiok swej dawnej ko
chance i jej synom. Umiera opuszczony 
przez wszystkich. Majątek zabiera książę 
Leyra i córka, która go nienawidzi, gdyż 
ją swym uporem unioszczęśliwił.

Jako utwór artystyczny, „Don Gesual
do” stoi wyżej od „Rodziny Malavogliów”: 
więcej w nim życia i barw. Przepyszne są 
obrazy życia małomiejskiego, tylko, być 
może, autor, jak na pisarza naturalistę, 
ńiedośó ukrywa swe. inteneye szydercze. 

Nie mamy mu tego jednak za złe, gdyż to 
ożywia opowiadanie: oderwać się prawie 
od książki nie można, tak jest żywą i dow
cipną. Pomimo swego pesymizmu arysto
kratycznego, Verga nie ukrywa swej sym- 
patyi dla don Gesualda,“ który jest samo
rodkiem pełnym talentu, zwyciężonym 
przez otoczenie. W ostatniej części swej 
trylogii autor przedstawi bogate miesz
czaństwo i arystokracyę.

Dr. L. Winiarski.

wystawą inauwacyjna
w Salonie Krywulta.

alon Krywulta, mieszczący się od 
lat dziewiętnastu w hotelu Europej
skim, przeniesiony został do siedzi

by nowej, rozmiarami nie o wiele większej, 
niż poprzednia, lecz natomiast do celu swe
go daleko bardziej przystosowanej.

Dziewiętnaście lat pracy w jakiejkol
wiek dziedzinie — to okres znaczny, któ
ry pozwala uczynić dość dokładnie jej bi
lans. Nie wszystko oczywiście można bę
dzie zapisać na dobro rachunku p. Kry
wulta; nie zapominajmy jednak, że z ko
nieczności w pracy swojej musiał się nie
raz kierować względami, które mu ją u- 
trudniały. Musimy pamiętać przedewszyst- 
kicm, że salon artystyczny .(prywatny) 
jest to taki sam interes, jak każdy inny, 
a nie jest to już winą pana K., że gusty 
publiczności musiały zapewne nieraz ścią
gać go zo świątyń sztuki do jej kramów. 
Nieraz też interes brał, górę nad wymaga
niami piękna, może nawet interes źle zro
zumiany, który kazał panu K. reklamować 
„wielkich rozmiarów” lichoty, a zapomi
nać o dziełach istotnie wartościowych. 
Jakkolwiekbądź było, nie możemy zapom
nieć o tem, że jednak p. K. był u nas 
pierwszym i jedynym, który starał się — 
może nie zawsze umiejętnie i szczęśliwie — 
zapoznać publiczność naszą ze sztuką ob
cą, i który nigdy nie zamykał drzwi swe
go Salonu przed swojskiemi siłami mło- 
demi i nio napęczniałemi jeszcze reklamą. 
I to jest jego zasługą.

Powiedzmy otwarcie: wystawy, która 
dorównywałaby inauguracyjnej ilością 
i przeciętną wartością dzieł, w ostatnich 
przynajmniej latach, Warszawa jeszcze 
nio oglądała. Podobną jest ona do jakie
goś zagranicznego salonu dorocznego, ma 
jednakże tę wyższość, że w niej nadmiar 
lichoty nie zabija dzieł dobrych; ogólne 
więc wrażenie pozostawia bardzo dodatnie. 
Po raz pierwszy też u nas mamy oddział 
cały, wyłącznie poświęcony akwaforcie 
i litografii.

Gdyby wystawa ta była konkursem, 
palmę pierwszeństwa należałoby przyznać 
Malczewskiemu, Stanisławskiemu i Ra
packiemu w malarstwie, Biegasowi—któ
ry zresztą nie ma rywali — w rzeźbie, 
i Pankiewiczowi w akwaforcie.

O zalotach rysunku Malczewskiego wie
my oddawna, a jednak, gdy stajemy przed 
jego „Portretem własnym,” ta potęga ry
sunku, może- nawet nieraz przesadnego, 
ta zdumiewająca znajomość linij i kształ
tu, siła wyrazu i charakterystyki olśnie
wa na nowo. Gdyby tym zaletom w ró
wnej mierze odpowiadał koloryt, mie
libyśmy w Malczewskim, pod- względem 
czysto malarskim, jednego z najwięk
szych artystów współczesnych. Niestety, 
koloryt — to pięta achilesowa jego twór
czości; w tym samym, przedziwnym zresz
tą portrecie, czoło rycerza wygląda, jak 
gdyby okryte szczelnie przylegającą bru
dną blonką. A szkoda, bo rycerz ten jest 
przepyszny; ogrom siły, ogrom wiary 
w swą sztukę i posłannictwo wyraża pochy
lona jego postać, silnie w dal utkwione 

oczy, ręka trzymająca kopię, dłoń przyci
skająca na piersi krzyż. Stoi pochylony 
nad studnią zapleśniałą, z której tylko ró
wnież zapleśniałe mózgi mądrość swoją 
czerpać mogą. On tym mózgom i tej mą
drości wypowiedział walkę. Nie z tych 
mrocznych głębin, nie z tej plośni wieków 
czerpie on, artysta, natchnienie swoje: 
za skrzydłami jego husarskiego pancerza 
którą pierś okrył, sama wieczyście młoda 
Natura wygrywa mu pieśni ustami swego 
fauna, a ten walką z życiem i jego kajda
nami niesterany jeszcze starzec być może 
podszeptuje słowa pieśni: „walcz z życiem 
za wolność i życie!” Nic wiem, czy taką 
myśl' chciał artysta w „Portrecie wła
snym" wypowiedzieć; komentarz powyższy 
streszcza tylko moje wrażenie osobiste. 
Wogóle kompozycjo Malczewskiego nie 
zawsze są zrozumiało i przejrzyste. Faun 
z piszczałką, starzec z kajdanami na dło
niach, kobieta potwór pół-tygrys ze skrzy
dłami, kobieta — anioł smutku stale po
wtarzają się na jego płótnach, jak np. i tu 
w „Glorii” i „Mojoj piosence11; nie zawsze 
rozumiem ich sens i symbolikę, ale słyszę 
zawsze, jak do mnie z tych płócien idzie 
jakiś zgrzyt sarkazmu, przeplatany jękiem 
szarpiącej się w bólu duszy. Dał jeszcze 
Malczewski „Madonnę”,.którą przez smu- 
tńe szare pola wiodą dwaj chłopcy wiejscy 
nadzwyczajnie subtelnie narysowani, i dwa 
niewielkie pejzaże, których koloryt, jak
kolwiek też nieco ubogi, przewyższa znacz
nie pod tym względem inne płótna. Zwła
szcza „Do swojej zagrody” odznacza się 
świeżością i względnie wielkiem boga
ctwem tonów.

Tego bogactwa należy szukać u Stani
sławskiego. „W tonów milionie każdy ton 
on dobył, wie o każdym tonie” i pamięta 
jednocześnie, że pejzaż tylko wtedy dobrze 
jest namalowany, kiedy jost dobrze nary
sowany. To też i pod tym względom tru
dno mu cośkolwiek zarzucić. Krajobrazy 
Stanisławskiego, wykończone zazwyczaj 
z przedziwną eleganćyą i subtelnością, są 
bardzo małe rozmiarami, stąd obawa, że 
mogą one być „wylizano”, sztywne, mar
twe. Tak jednak nie jest. Na maleńkich 
płócienkaoh umie Stanisławski malować 
bardzo śmiało i bardzo szeroko. Dość bę
dzie, gdy przypatrzymy się obrazom jego 
z blizka. Każda plama jost tu kładziona 
śmiałem, szerokicm pociągnięciom pędzla, 
a pomimo to wydaje się z daleka, że każda 
trawka, każdy kwiatek oddzielnie jest wy- 
studyowany. Stanisławski, jako pejzaży
sta, odznacza się joszcze jednym rysem 
wybitnym. W naturze chodzi mu przede
wszystkiem o prawdę, o tę prawdę, która 
wyraża się kolorem, linią, kształtem. Nie 
dba o wydobycie nastroju, stanów psy
chicznych natury, nie o ton ogólny, który 
o tym nastroju stanowi, lecz o ścisłe od
tworzenie tej kombinacyi barw, świa
teł i kształtów, które w naturze wi
dzi. Dlatego u niego tulipan jest tulipa
nem, łąka łąką, staw stawem a nie kanwą 
dla stanów duszy. Te cechy nie stanowią 
ani o wyższości, ani o niższości jego ro
dzaju przed innymi; to są jego cechy wła
ściwe.

Żywem przeciwieństwem jego w pejza
żu jest Rapacki. Temu chodzi o nastrój; 
więc tony lokalne stara się podporządko
wać ogólnemu, chociażby nawet to podpo
rządkowanie miało wieść do przesady. Za
patrzył się na Chełmońskiego, lecz nic za
wsze umiał mu dorównać w tem przedzi- 
wnem poczuciu miary, które w wysokim 
stopniu posiada mistrz jego, a które rzad
ko pozwalało mu zbaczać z gościńca praw
dy. Studya włoskie oderwały Rapackiego 
chwilowo lub częściowo od pejzażu rodzi
mego. Pompeja dostarczyła mu tematów 
do mnóstwa płócien, z których wiele po
siada wartość rzeczywistą, lecz na których 
miejscami odcisnął swo piętno Bócklin. 
W ostatnich pracach Rapacki wraca do 
równin mazowiockich i wracano swojemu. 
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Gdybym się nie bał być fałszywym proro
kiem (a mówiąc o Rapackim, łatwo się 
nim stać), powiedziałbym, że „Pustkowie11 
i „Przed burzą" znamionują zwrot w twór
czości jego i to zwrot w kierunku wła
snym, interesującym, wolnym od naślado
wnictwa. W tych płótnach składa on, bo
daj że po raz pierwszy w sposób szczery, 
hołd prawdzie, przestaje narzucać, naturze 
duszę własną, stara się odkryć jej duszę 
i tworzy rzecz piękną. Pokłębione chmury 
na niebie, przepyszny w kolorze blask na 
widnokręgu, cicha, skupiona, doskonała 
w tonie, wyczekująca deszczu ziemia — 
wszystko to żyje rzeozywistem, własnem 
życiem na płótnie, z którego lecą błyski 
i bije grom. Jedno tylko: pan Rapacki po
winien się koniecznie nauczyć, jak się 
maluje drzewa; to, które stoi w głębi 
obrazu, brzmi w tej potężnej symfonii ży
wiołów, jak martwy, głuchy klawisz.

*) Z nadeslauycli nam w tej sprawie listów za
mieszczamy dwa powyższe, gdyż, pomimo cha
rakteru polemicznego, wyjaśniają pewne strony 
życia studenckiego. (Red.),

Gdy już mowa o pejzażystach, wspomnę 
o dwu jeszcze. Eugeniusz Dąbrowa, który, 
jak się zdaje, po raz pierwszy występuje 
w'Warszawie, dowodzi wystawionemi pra
cami, że odczuwa dobrze w naturze jej 
pół-tony i pół-światła („Jesień" i „Po de
szczu") natomiast nie umie oddać jej bla
sków i światła pełnego: jego „Wiosna" 
jest zimną i martwą. W rdzawem zlocie 
liści jesiennych przypomina nieco Leiśti- 
Itowa; przypomina — nie naśladuje.

Gały szereg pejzaży wystawił Piotrow
ski. Są to rzeczy drobne :i la Stanisławski. 
Nio mają one ani subtelności prac pierw
szego, ani tej szerokości w malowaniu, 
mają natomiast wiole zalet prawdy ko
lorytu — zwłaszcza w tonach zimnych.

W ostatnich czasach coraz częściej na 
płótnach naszych malarzy występuje mia
sto. I bardzo słusznie — ma ono, zwłaszcza 
przy oświetleniu wieczornem, bardzo wie
le charakteru i dużo jakiejś własnej poe
zyi. U nas rodzaj ten -bodajże stworzył 
Aleksander Gierymski, który tym razem 
dał „Bramkę w Luwrze," niestety rzecz 
o wiele słabszą od jego prac poprzednich 
w tym rodzaju. Mamy i Okunia „Piazza 
del Popolo," dobrze oświetlony z wodo
tryskiem na pierwszym planie, którego 
obramowanie kamienne, mokre, wilgotne 
wprost żyje. Tylko woda w basenie i pia
ny na niej grzeszą martwotą. Czajkow
skiego (i to nazwisko spotykamy po raz 
pierwszy) „Przed księgarnią w Paryżu," 
pomimo wad rysunku, zwłaszcza w posta
ci kobiecej z lewej strony, uderza życiem 
i prawdą oświetlenia.

Portretów tym razem wystawiono sto
sunkowo niewiele. Ze studyów Boznań- 
skiej na pierwszem miejscu postawiłbym 
portret Kamieńskiego, bardzo podobny 
i bardzo żywy, lecz grzeszący zwykłemi 
wadami artystki: jakiemś jej właściwem, 
poszarpaniem powierzchni i pewną mo
notonią kolorytu. Ignacy Pieńkowski, któ
rego pierwsze wystąpienie wywołało, zda
je się, hymny pochwalne przed kilkoma 
miesiącami, dzięki zaletom wyrazu, osią
gniętego przez bardzo dobry rysunek, dał 
portret własny, rzeczywiście bardzo do
brze narysowany, lecz fałszywy zupełnie 
w kolorze. Ton eeglasty w różnych od
mianach od złotej żółtości cytryny do 
krwawej czerwieni skórki pomarańczo
wej, ton narzucający się wszędzie, gdzie 
jest potrzebny i gdzie jest zupełnie zby
teczny, to wada organiczna jego portre
tów. Na tę samą chorobę cierpi również 
mglista bardzo „Analogia" pomiędzy sta
ruszką. podającą coś młodzieńcowi, a wi- 
dmowemi postaciami nagich, młodych ko
biet w głębi. Szkic portretowy Krzyża
nowskiego — to mila niespodzianka. Ar
tysta ten wystawił zeszłej zimy wraz 
z innymi młodymi monachijczykami „Por
tret własny," spowity cały w powijaki 
starej monachijskiej maniery. Dziś z tych 
powijaków nie zostało śladu. „Szkic" jest 
bardzo prawdziwy, pełen życia, doskonały 
zwłaszcza w delikatnych, przejrzystych 

pół-światłach i pół-cioniach. Znać tu o- 
groniny krok naprzód w kierunku pra
wdy.

„Zagadnienie powietrza i światła" („das 
Problem von Luft u. Licht") plein-airzy- 
stów zmodyfikowało się w ostatnich cza
sach o tyle, żc staje się ono coraz częściej 
zagadnieniem światła sztucznego. Czło
wiek przy lampie i świecy, miasto przy 
świetle gazu zwykłego, Auera i elektry
czności — oto co pociąga malarzy, odwra
cających się od wielkich, słońcem zala
nych przestrzeni. Hołd temu dążeniu zło
żyło dość dużo artystów na wystawie inau
guracyjnej, że wspomnę tylko dwu: Fa- 
bjańskiego i Strój no wskiego. Pierwszego 
„Targ na owoce" ma pod tym względem, 
tyle zalet koloru i życia, że gotowi jeste
śmy mu przebaczyć martwotę świateł 
z lewej strony obrazu. Drugiego „Zawsze 
ona," ta „ona," która zjawia się kochan
kowi nawet w pijanym szale gabinetu re
stauracyjnego, też przedstawia próbę roz
wiązania zagadnienia światła sztucznego. 
Słabość pomysłu i kompozycji (dlaczego 
zasnęły obie bachantki? co tu robią śpiący 
w pozyoyi stojącej garsoni?) ratuje do
skonała w rysunku i oświetleniu postać 
damy uśpionej (z lewej strony).

Rzeźba na wystawie ma właściwie jo- 
dnego przedstawiciela i nim jest Biegas. 
Uczeń, a może już były uczeń akademii 
krakowskiej, nie czuje jeszcze pewnego 
gruntu pod nogami, nio widzi jeszcze wła
snej drogi przed sobą i dlatego, być może, 
idzie cudzą. Lecz dodajmy odrazu — tylko 
pod względem formy; treść ma już wła
sną, znamionującą znaczny zasób fantazyi 
i niepowszednią głębię duchową. Nie znam 
Rodina w oryginale, lecz na zasadzie tego, 
co o nim czytałem i co widziałem w repro- 
dukcyach, przypuszczam, że on to jest wła
śnie tym mistrzem formy, na którym 
w ostatnich swych pracach wzorował się 
Biegas. Przynajmniej znać u niego tę sa
mą bryłowatość form, skutych kamieniem, 
spowitych w kamień, z którego nic mogą, 
lub nie chcą się wyłonić. Ten rodzaj nio 
wydaję mi się jednym z naturalnych eta
pów w rozwoju rzeźby, której idoalem 
jest bezwątpienia piękno i czystość kształ
tu. Natomiast pomysły ma Biegas głębo
kie i oryginalne. Oto Bóg-Ojciec błogo
sławiący pierwszemu uściskowi dwojga 
dzieci („Początek świata"); oto ludzkość, 
gwałtem wstrzymująca każdy poryw sza
lony, każdy pęd naprzód („Ludzkość"); 
oto w nędzy kończący byt swój rodzaj 
ludzki („Koniec świata"); oto płynie na 
skrzydłach myśli nagi kształt („Rzeźba"); 
oto sieje „Duch łez" po smutnej ziemi 
ciche, płodno łzy; oto mówią myśli do 
człowieka, mówią myśli słodkie, nęcące 
jak miłość, gryzące, jak jad sarkazmu, 
piekące jak ból, straszne jak rozpacz, a on 
coraz silniej się ugina pod ich ciężarem, 
coraz niżej chyli zmęczoną głowę („Roz
mowa myśli"). Jaka tu głębia pomysłów 
i jakie ich bogactwo! Niestety, nie zawsze 
wyrażają się one jasno: „Złamane życie" 
jest zupełnie niezrozumiałe.

Zbiór akwafort i litografij imponuje 
u nas ilością i jakością prac i nazwisk. 
O wielu z tych nazwisk trudno wyrobić 
sobie pojęcie z powodu niedostateczności 
zbioru; z takiego naprzykl. Ropsa mamy 
zaledwie parę mało znaczących drobia
zgów, z Hansa Thomy — tylko kilka 
litografij, z których dwie „Skrzypek wiej
ski" i „Centaur" mogą być zaliczone 
do lepszych; Greiner, Herkomer, Lieber- 
man reprezentowani są słabo. Mamy tu 
nieco więcej Klingera (pisaliśmy o nim 
niedawno na tom miejscu), którego piękna 
„Droga" stanowi ozdobę zbioru, kilka rze
czy Kornelii Paczka, dość miękich i sub
telnych w rysunku, a z naszych artystów 
Romana Kochanowskiego i Pankiewicza. 
Pierwszy, na którym znać wpływ Klin
gera, niewątpliwie artysta zdolny, miewa 
swoje chwile szczęśliwe („Potok" i „Na 

stepie")’, kiedy zrzuca z siebie obcą skórę 
i tworzy rzeczy ładno i oryginalne; prace 
drugiego, to, powiedzmy krótko, arcydzie
ła subtelności i wdzięku. Trzeba mieć nie
słychanie subtelne i ucywilizowane palce, 
aby z taką swobodą i pewnością cyzelo
wać igłą rylca, jak to czyni w swych 
„pointc-seche’ach“ i akwafortach Pankie
wicz. Takio prace, jak „Kanał Piński," 
„Wenecya," „Barbarka," „Teatr Marcel- 
lusa," „Grobla" stawiają Pankiewicza nie
tylko na czele wszystkich (mamy ich zre
sztą, niestety, bardzo' mało) akwaforoi- 
stów naszych, lecz również w rzędzie naj
głośniejszych mistrzów współczesnych wo
góle. Lecz czy u nas, wobec zamiłowania 
do malowanych płacht z „ładnymi widocz
kami" i „interesującemi scenkami" znaj
dą „drobiazgi" Pankiewicza uznanie?...

Michał Mutermilch.

POEZYE

Z rąotywów szwajcarskich.

JEZIORO.

Cisza i szepty usiadły na straży...
Z gól- płyną tłumy fioletowych cieni 
Wzdłuż, po błękitnej jeziora przestrzeni, 
Do drżących, sennych podobne miraży.
Ktoś tam w głębinie o rozkoszy marzy... 
Blade rusałki w powojach zieleni 
Tęsknią do słońca miłosnych promieni 
Nieme, o smutnej zadumanej twarzy.
A kiedy w letnie przeperlone noce
Z jeziora wstają opary— westchnienia, 
Tysiące dziewic w bieli zamigoce

T wkoło nakształt żywego pierścienia 
Na ponadbrzeżne wspinają się skały —- 
Pragną zadumę na świat wionąć cały...

WODOSPAD RENU. .

Hosanna!
Miłość — rozkosz-— szał!

W srebną pianę
Rozbryzgane

Skaczą wody w cwał!
Bruzdy żłobią w zrębach skal
I spadają rozhukane, 
Jak szaloną orgią pjane 
Sploty nagich ciał.
W brylantowej mgieł koronce 
Bije potok ku wyżynie...
A Ren szary płynie, płynie...

Tadeusz Skarga.

O prawdę.

W obronie munduru *).
Szanowny Panie Redaktorze!

W nr. 292 Kuryera Warszawskiego został 
pomieszczony artykuł pod tytułem: „Szanujcie 
mundur!" Ponieważ autor pomienionego arty
kułu posunął się zbyt daleko w swych wywo
dach co do praw społeczeństwa względem stu- 
deutów, uważam za konieczne w imieniu swo
jem i swoich kolegów prosić Szanownego Pana 
o zamieszczenie w Jego poczytnem piśmie tych 
kilka słów w obronie noszonego przeze mnie 
i zbyt często, w ostatnich czasach pociąganego 
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przed .sąd’ niepowołanych trybunałów studen: 
ckiego munduru.

Należy przedewszystkiem zauważyć, że autor 
wspomnianej filipiki ma zupełnie błędne wyo
brażenie o stosunku studentów do warszawskie
go społeczeństwa, o czem najlepiej świadczy 
jego zdanie, że studenci są „Beniaminkami" 
Warszawy, że otrzymują od niej pomoc ma- 
teryalną i gorącą miłość serc, a zatem są obo
wiązani spełniać wymagania, narzucone im 
przez czułych opiekunów. Dla każdego, kto zna 
bliżej życie studenckie, takie zdanie może się 
wydać chyba szyderstwem, boć faktycznie, je
żeli mamy opiekunów, to przeważnie tylko ta
kich, którzy w każdej chwili są gotowi udzielić 
trochę różnych rad — i nic więcej. Ażeby się 
o tem przekonać, dość jest trochę szczegóło
wiej rozpatrzyć formy, w jakiej społeczeństwo 
udziela zapomogi materyalnej studentom.

Istnieją trzy takie zasadnicze formy: hono- 
rarya za udzielanie korepetycyj; zapomogi, wy
dawane przez zarząd uniwersytetu z pieniędzy, 
pozostawionych do, jego bezwzględnego rozpo
rządzenia; zapomogi, otrzymywane z ofiarności 
publicznej w redakcyach warszawskich czaso
pism. O każdej z'tych trzech form zapomogi 
trzeba oddzielnie powiedzieć slow. parę.

Korepet.ycye w Warszawie dla ogółu studen
tów są zarobkiem bynajmniej nie świetnym, 
o tem każdy z nas wie z własnego doświadcze
nia. Dla większości z nas otrzymać korepetycyę 
z piętnastorublowem wynagrodzeniem miesięcz- 
ńem za 1| do 2 godzin dziennej pracy jest 
.szczytem marzeń, boć na porządku dziennym 
są tylko korepetycye za 5, 6, 7, 8 rb. miesię
cznie, a czasami i takich niema. Jako klasy
czny wzór mogę przytoczyć fakt, że je
den z moich kolegów przez ostatnią nędzę był 
zmuszony wziąć korepetycyę za dwu rb. mie
sięcznie na Stawkach, podczas gdy sam mie
szkał na ul. Wspólnej. Podobnych faktów w ra
zie potrzeby mogę naliczyć i więcej.

Z tego, com powiedział o wynagrodzeniach 
za korepetycye, wynika, że społeczeństwo nie 
może, opierając się na nie, rościć, sobie prawa 
do kontrolowania prywatnego życia studentów, 
bo właściwie w danym razie ono, mówiąc ogól
nie, więcej bierze, niż daje. Zresztą, chociażby 
owe bonorarya były jaknajlepsze, to i wtenczas 
należałoby wątpić, czy one upoważniają kogo
kolwiek do zwracania uwagi na coś więcej, 
prócz jakości kupionej przezeń pracy. Jeżeli od 
szewca i krawca wymagamy tylko sumiennego 
odrobienia przyjętych obstalunków, to nie,wi
dzę przyczyn, któreby pozwalały wkładać na 
studentów za dawane im wynagrodzenie jakich- ' 
kolwiek innych obowiązków.

Co do zapomóg uniwersyteckich, należy zau
ważyć, że są one udzielane studentom, uzna
nym przez radę uniwersytetu, za potrzebują
cych i zasługujących na nic. Ponieważ sumy, 
z których się udzielają owe zapomogi, są od
dane do zupełnego rozporządzenia wspomnia
nej rady, nikt, prócz niej, nie ma prawa do zo
bowiązywania studentów czeinkolwiek z tego 
względu. Wszelka dodatkowa kontrola byłaby 
w danym razie, co najmniej, nie na miejscu.

Pozostaje mi powiedzieć jeszcze o zapomo
gach dla studentów, otrzymywanych z ofiarno
ści publicznej. Zapomogi te nie są tak zbyt li-. 
czne, jakby się to mogło zdawać i dostają się 
tylko, rzecz naturalna, protegowanym. Jeżeli 
protektorzy sądzą, że udzielane przez nich pie
niądze idą w niewłaściwe ręce, to niech oskar
żają o to samych siebie i niech na przyszłość 
żądają od zwracających się do nich studentów 
np. świadectw o wypełnianiu pewnych prze
pisów. Może wtenczas przekonają się oni, że 
studenci nic zechcą korzystać z ich łask, bo 
przecież co innego jest przyjąć zaofiarowaną 
sobie pomoc przyjacielską, a co innego jest 
przyjąć jałmużnę.

Że ofiarność Warszawy dla nas nie jest 
obfitą i daleko nie odpowiada nazwie *Ben-  
jaminków," którą nas obdarzają, może, świad
czyć ogłoszona w ostatnich dniach lista stu
dentów, wydalonych z uniwersytetu za nie
zapłacenie wpisu za pierwsze półrocze 1900/1 
roku akad. Przed rokiem jeden z moich kole
gów nie mógł składać egzaminów, ponieważ nie 
ii.ial żądanych na wpis 50 rubli, a pomimo 

tego nikt z jego licznych znajomych nie przy
szedł mu z pomocą. I cóż — trzeba było 
pozastawiać w lombardzie wszystko, co by
ło możliwe do zastawienia; trzeba było prócz 
tego zapożyczyć się u lichwiarza, bo żadnej in
nej rady nie było. Więc czyż można wymagać 
od takiego człowieka, żeby do jego umysłu nie 
zakradły się zwątpienie i gorycz', żeby był przy 
wiecznie pustym brzuchu jakimś- przybytkiem 
ideałów. Niech „Benjaminkowie" morzą się 
głodem, to im doda aureoli i poezyi, ale niech 
nie ważą się brać kart do ręki, bo wtenczas 
rozlegnie się krzyk, że .młodzież trwoni pie
niądze i ginie, chociażby, jak to ma miejsce 
w rzeczywistości, zapisywała przeważnie swe 
groszowe długi karciane węglem na ścianach, 
czekając z ich wypłaceniem, aż się same zre
dukują do szeregu zer.

Na zakończenie swojej odpowiedzi panu (czy 
pani) „Kaprysowi11 z Kuryera, pozwolę sobie 
zauważyć, że jeżeli kto występuje publicznie, 
jako oskarżyciel czegokolwiek, i zabiera głos 
w imieniu społeczeństwa, to nie powinien u- 
krywać się pod pseudonimem, ażeby można by
ło przynajmniej sądżić, czy społeczeństwo dało 
mu mandat mówienia za siebie.

Racz przyjąć, itd.
Józef Adamski.

Jak niesłuszuem jest twierdzenie p. „Kapry- 
sa,“ iż my sami nie poczuwamy się do obo
wiązku surowego karcenia osobników, odgry
wających wśród nas smutną rolę szumowin, 
tłomaczyć ani jemu, ani jego koledze z Gazety 
Polskiej nie będę. Społeczeństwo nasze jednak 
zapewnić mogę, że owe smutne okazy studen
tami dlatego tylko nazwać się mogą, ponieważ 
noszą mundur a nazwiska ich są zamieszczone 
w spisie alfabetycznym nazwisk studenckich, 
lecz że ogół studencki starannie omija w ob
cowaniu owych panów. Sądzę, iż „mundur stu
dencki" swoją skwapliwą gotowością do bez
interesownego służenia ogółowi, jak dawniej 
tak i dziś, nie zasłużył, aby mu czyniono nie
słuszne zarzuty za przewinienia jednostek, 
które nigdy tolerowane nie były i nie będą.

Wystąpienie p. „Kaprysa" wydaje mi się 
zwykłą wycieczką reporterską, głównie obliczo
ną na sensacyę. Przecież p. K. wiedział o tem, 
że we wszystkich wzmiankowanych przez niego, 
w nr. 292 Kuryera Warsz. okolicznościach 
(„bywanie u niejednej Fryny warszawskiej," 
„asystowanie na wyścigach paniom z operetki") 
występują wciąż jedne i te same osobistości 
(o ile się nie mylę — trzy), a jednak przed
stawia rzecz w taki sposób, jak gdyby chodziło 
tu przynajmniej o połowę ogółu studentów.

Gustaw Grotthus.

*j|rKRONIKA>» 

Wiadomości społeozae. FM. gaz. zamieszcza roz
kaz wojenny generał - gubernatora Finlandyi, żą
dający rozpowszechniania śród armii Suskiej ję
zyka rosyjskiego i zalecający w tym celu składa
nie trzy razy do rokn raportów, obejmujących wia
domości o liczbie szeregowców w pułku dragonów 
fińskich i w każdym bataliouie strzelców, mogą
cych porozumiewać się w języku rosyjskim, a to 
w podziale na trzy grupy: 1) znających język ro
syjski piśmiennie; 2) rozmawiających w języku ro
syjskim: 3) uczących się języka rosyjskiego. Dane 
te brane będą pod uwagę przez generał-guberna- 
tora przy szacowaniu pracy dowódców pułków, 
.batalionów i rot w tym dziale ćwiczeń żołnierskich.

— Mowa Brieau’a przeciw trustom: „Kiedy prze
chodząc ulicą spostrzegam blade i wychudłe twa
rze kobiet, nie będących w stanie ani wyjechać do 
wód ani wypocząć, pytam siebie, skąd biorą od
wagę synowie i mężowie tych kobiet do podtrzy
mywania polityki, mającej obecnie na celu sku
pianie bogactwa, z bezprzykładną w historyi szyb
kością, w ręku małej gromadki ludzi. Dziwię się, 
że ludzie, którzy sami nigdy nie sięgali do cudzej 
kieszeni i którzy mogą nie pozwolić sięgać do swo
jej, podtrzymują jednak kandydatów republikań

skich, chociaż ich polityka dąży d> zniesienia 
praw ludu i przeobraziła administraeye kraju w 
rząd syndykatów i dla syndykatów.” (Siewier. ku- . 
ryer nr 3261.

— Temps przytacza adres, jaki na żądanie de
putowanego Dewitta mają zamiar podać irlandcy 
przedstawiciele m. Dublina Krugerowi wraz z pa
tentem honorowego obywatelstwa. „Wysoce Sza
nowny Prezydencie! Przyjazd Pana do Holandyi 
pozwala całej Europie wyrazić głębokfe współ
czucie obu Republikom w ich bohaterskiej walce 
o woluość. Ojczyzna uasza, Irlaudya, przez usta 
większości swych synów, wypowiada swój zachwyt 
i podziw, łącznie z całym światem. Jesteśmy wy
razicielami uczuć Iriaudyi, których najlepszym do
wodem jest wysłanie przez nas do parlamentu 82 
posłów wrogich ministeryum, na które spada od
powiedzialność za wojnę z krajem Pana. Pragnę
libyśmy, aby, dla szczęścia samej Anglii, koniec 
wojny okazał się innym. Szlachetniejsi wśród An
glików przyznają, że przegrana przez nich przód 
stu laty wojna z Ameryką, wpłynęła dodatnio na 
własny ich rozwój i bieg całego świata. Ale prze
waga liczebna, ogromne środki najbogatszego 
w świecie Państwa, jego bezwzględność i niesu- 
mienuość w sprawach honoru oraz sprawiedliwości 
przemogły. Wam uależy się cześć, na nich niech 
spaduie sromota!"

Odczyty. W sali Muzeum przemysłu i rolnictwa 
wygłoszonych będzie pomiędzy 5 listop. i 14 grud. 
12 odczytów z dziedziny hygieny wiekn dziecię
cego. W listopadzie: d. 5 dr. Julian Krainsztrk: 
„Znaczenie hygieny w wieku dziecięoym. Przy
czyny chorób dzięci. Śmiertelność i chorobowość 
dzieci,” d. 9 i 12 dr. Jan Bąezkiewicz: „O żywiemu 
niemowląt,” d. 16 dr. Maryan Roszkowski: „O ży
wieniu dzieci starszych," d. 19 dr. Anna Tomaszc- 
wicz - Dobrska: „Ochrona narządu oddechowego 
i liygiena mieszkań," d. 23 i 26 dr. Adolf Kozerski: 
„Hygiena skóry dziecka," d. 30 dr. Roman Sko
wroński: „Ruch i ćwiczenia cielesne." W grudniu: 
d. 3 dr. Bolesław Ryszard Gepner: „Oko i wzrok," 
d. 7 d. Witold Szumlauski: „Ucho i słuch," d. 10 dr. 
Władysław Ołtuszewski: „Hygiena mowy," d. 14 
dr. Karol Rychliński: „Hygiena uczuć." Bilety abo
namentowe można nabywać w kancelaryl Towa
rzystwa hygieniczuego, Krakowskie Przedmieście 
nr. 66, codziennie, poczynając od pouiedziałku d. 
29 b. m. Cena biletów abonamentowych za 12 od
czytów wynosi: rb. 4 kop. 50, rb. 3 k. 60, rb. 2 k. 70, 
rb. 1 k. 8'1 i kop. 90. Bilety pojedyncze sprzeda
wane będą przed każdym odczytem po kop. 50, 4') 
30, 20 i'10.

— 2 listopada rozpoczną się w Bagateli poga
danki ogrodnicze. P. Edmund Jankowski: „o sado
wnictwie i ogroduictwie przemysłowem," pp. B. Je
zierski i K. Knlwiec: „z zoologii," p. Stanisław 
Brzozowski: „kwiaciarstwo szklarniowe," p. Ed
ward Ciszkiewiez: „kwiaciarstwo kobiercowe,“ p. 
Józef Gebethner: „pędzenie roślin,“ pp. Walery 
Kronenberg i Teodor Chrząński: „o zakładaniu 
parków."

Ruch kobiecy. Kobiety w Prasach nie mają pra
wa znajdować się na zgromadzeniach stowarzy
szeń politycznych; nie wolno im też zawiązywać 
własnych towarzystw. Prawo z 1887 r. polityczne- 
mi nazywa wszystkie sprawy, dotyeząoe konsty- 
tucyi, administracyi, prawodawstwa, nawet stosun
ków międzynarodowych. Tym sposobem rozprawy 
nad każdą kwestya mogą się stać dyskusyą poli
tyczną. a kobiety rozstrząsające sprawę powoła
nia kobiet na stanowisko inspektorek fabrycznych, 
dopuszczają się bezwaruukowo naruszenia prawa. 
W tym roku Z wiązek stowarzyszeń kobiet przed
stawił parlamentowi potycyę, domagającą się znie- 

-sienia tego prawa.
— Kasa chorobowa (Krankeukasa) kupców, han-*  

dlujących i aptekarzy w Berlinie wzniosła podanie 
do Rady Rzeszy w sprawie stołków dla sprzedaw
czyń po sklepach. Z liczby 15,543 członków tej ka
sy 14,674 potrzebowało w r. z. pomocy lekarskiej. 
Podanie zawiera opinie wybitnych lekarzy, któ
rzy wszysey jednozgodnie domagają się uwzglę
dnienia słusznych pretensyj.

— W czasie pomiędzy 1 maja a 31 sierpnia b. r. 
w ogólnej liczbie udzielonych patentów we Frau- 
cyi 70 otrzymały kobiety.

Katastrofy. Na kolei Zakaukazkiej d.26 paździer
nika o godz. 7 wieczorem pomiędzy stacyami Gra- 
kali a Kaspij spotkały się dwa pociągi: osobo > y
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nr. 6, jadący z Batumn do Tyflisu i towarowy nr. 
109, jadący do Batumu. Znaleziono 20 ranionych 
i 8 zabityoli. Rozbite dwa parowozy, 4 wagony oso
bowe i 15 towarowych. Przyczyną katastrofy po
dobno była nieuwaga urzędnika na stacyi Grakaii, 
który wypuścił pociąg osoborry.

— Pociąg pospieszny nr. 102 pomiędzy Wiedniem 
a Wenecyą wykoleił się pod Conegliano. W liczbie 
ranionych są Polacy.,

Rozmai?ości. Emir Afganistanu, jako literat.
W pierwszym zeszyeie nowego miesięcznika
gielskiego The Montlily Magazine znajdujemy
tobiogrąfię Abdur-Rahmana, emira afgauskiego. 
Zapewnia on czytelnika, że w niezem nie przypo
mina innych władców wschodnich. W dzień i w no

cy tak zawzięcie praenje dla narodu swego, że
często zapomina o jedzeniu, zdarza się niejedno
krotnie, że z zadumy o sprawach Afganistanu bu
dzi się, pytając, „czy jadłem już dzisiaj?" Taki ro
dzaj życia sprawił, że zdrowie emira jest zruj
nowane. — W dalszym ciągu opowiada oryginalny 
literat, że bezustannie gotów jest do Walki. „Po 
kieszeniach kapoty i ubrania spodniego pełno mam 
rewolwerów nabitych, dalej zapasy żywności na 
jeden dzień (codziennie odnawiane). Kilka strzelb 
i mieczów zuajduje się w blizkości mojego łóżka
albo stołka, na którym siedzę. Za progiem pokoju 
mam zawsze kilka wierzchowców, osiodłanych, go
towych do drogi, a siodła wypchane złotem i re
wolwerami. „Nigdy nie można być dość ostrożnym

i dość przygotowanym na wypadek wo 
naeum zapewnia, że autobiografia powyższa zdo
była w Anglii najwyższe uznanie.

Panu X. w Płońsku Kwestya, o którą Panu cho
dzi, dużo zajmują się czasopisma ruchu etycznego 
oraz organy feministyczne. Z książek w języku 
polskim istnioje słaba rzecz dr. Kórniga. Co do po
ważnych przyczynków piśmiennictwo nasze w tym 
względzie nie posiada ani jednego dzieła. Istnieje 
o tym przedmiocie parę prac prof. uniwersytetu 
petersburskiego, Tarnowskiego.

Do nabycia w księgarniach.
Skład główny w księgarni

St. Dembego,
Marszałkowska nr. 72.

GODLEWSKA Ludwika (Esterus). 
Kato. — Powieść współczesna. Dwa

IlERYN'G Zygmunt. Logika ekonomii. 
Zasadnicze pojęcia ekonomiczne ze 
stanowiska nauki o energii. -1:20 

HOBSON Jan A. Rozwój kapitalizmu 
współczesnego 2.40

KARPIŃSKI St. Zasady działalności 
banków i zarys histo yozoy głów- 

. nyoh epok ioh rozwoju —.40
KosKO WfeKl Boi. Finlandya. Z ma

pą 1.—
MaĆHAR Jan. Magdalena. Przełożył 

z czeskiego Adam M-ski. Z przed
mową A. Langego 1 —

PAYOT Juliusz. Kształoenis wloi.
Wydanie drugie. 1.—

PIŁO M. Psychologia piękna i sztuki
Przekład A. Morzkowskiej. —.80

ROBERTSON J. Humaniści nowożytni.
Studya soeyologiczne o Carlyle'u, 
MiUu, Emersonie, Arnoldzie, Ruski- 
nic i Spencerze 1.50

SEIGNOBOS K. Dzieją polityozne Eu
ropy współczesnej. Rozwój stron
nictw i form politycznych (1814— 
1899) Dwa tomy 4.—

SPENCER Herbert, Instytuoye zawo
dowe Tłomaezył Jan Stecki 1.— 

TYLOR E. B. Cywilizacya pierwotna.
Badania rozwoju mitologii, filozofii, 
wiary, mowy, sztuki i zwyczajów. 
Z portretem autora. Przekład Z. A.

■Kowerskiej. ze wstępem i dodatkami 
dr. Jana Karłowicza. 2 tomy 4.80 

WITORT Jan Zarysy prawa' pierwo
tnego 1 —

WYDAWNICTWO

GEBETHNERA I WOLFFA
Stefa,® Żeromski:

Promień — Na pokładzie — 0 żołnie
rzu tułaczu. — Tabu. — Cienie. — Ka

ra. — Legenda o bracie leśnym.
Utwory powieściowe.

Wydanie drugie rb. 1 kop. 20.
Poprzednio wydaneLUDZIE BEZDOMNI

Powieść. Wyd. drugie. 2 tomy rb. 2.

Fabryka i skład
I3ILO 1VI

A. Sitkowa.
Moskwa, B Łubianka,naprzeciwko 
Srietienskiego klasztoru, nr. 20. Jar
mark w Niżnym-Nowgorodzie. Bez
płatnie rozsyła na żądanie cennik 
z wskazówkami praktycznemi, doty- 
czącemi kupna, wyboru, próby i u- 
trzymywania w porządku broni oraz 
przygotowywania nabojów. Strzelby 
z pierwszorzędnych fabryk angiel
skich, belgijskich i in.

Ceny wyjątkowo dostępne.

Do nabycia we wszystkich księgarnich

Tanie wydanie dziel Wiktora Hugo:
Pracownicy morza

4 tomy 90 kop., w ozdo
bnej opr. 1,20 k., z prze

syłką o 20 k. drożej.

10 tomów 1,80 k., 
w ozd. opr. 2/>0 kop., 

z przesył. 30 k. dróż.

Kościół Panny Maryi
4 tomy 75 k., w ozdob. 

opr. 1,10 kop., z przesyłką 
o 20 kop. drożej.

Wypisujący wszystkie trzy dzieła razom wprost z księgarni 
nakładowej S. Bukowieckiego. Marszałkowska nr. 100, żadnych 
kosztów przesyłki nie ponoszą. — Księgarnia dostarcza również 

wszelkie książki i nuty oraz pisma pcryodyczne.

— ' ------ ' -----------
Wydawnictwa „Prawdy"

-----
Ekonomia polityczna według naj-
- znakomitszych badaczów nie

mieckich ułożona — rb. 3.
A. Espinas. Społeczeństwa zwie

rzęce wraz z dodatkiem ogól
nych dziejów socyologii—rb. 3.

Dr. Med. L. Wolberg. Psycholo
gia dziecka—rb. 2. Egzempla
rze oprawne o 20 kop. drożej.

L- H. Morgan. Społeczeństwo pier
wotne, czyli badanie kolei 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo do cywi- 
lizaeyi, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3.

Husley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyologii — rb 2.

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę
czennicy myśli (w oprawie) — 
rb. 1.

J. Brandes. Główne prądy litera
tury XIX w., tomów cztery, tł.

. K. Lewald — rb. 6.
H.Posuett. Literatura porównaw

cza — rb. 2.

N. Hirszband. Byron w uryw
kach — kop. 50.

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 3. k. 30.

M Migoet. Historya Rewolucyi 
francuskiej, tomów dwa—rb. 2.

Prof. R. Falkenberg. Historya fi
lozofii nowożytnej, w przekła
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40.

Encyklopedya dla dzieci (ilustro
wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop. 50. Egzemplarze oprawne 
o 20 kop. drożej.

Dr. J. Dallemague. Człowiek zwy
rodniały — rb. 2.

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Praway na- 
bywaćmogą zapolowę ceny.

A. Maksimów. Syberya i ciężkie 
roboty, tłom. Z. Pietkiewicz. 
Część I Nieszczęśliwi — rb. 1 

kop. 20.
Cześć II Winni i oskarżeni — 

rb. 1 k. 20.

WYDAWNICTWO
GEBETHNERA I WOLFFA.

Ignacy Chodźko
PAMIĘTNIKI

KWESTARZfi
, z dwunastoma rycinami 
E. M. ANDRIOLLEGO. 

Wydanie drugie ozdobne. W pięknej 
oprawie ze złoceniami rb. 4.

Wydawnictwo

Władysława Okręta
Warszawa, Szpitalna 10.

FRYDERYK NIETZSCHE: Ryszard
Wagner w Bayreuth —.85

JULIAN KLACZKO: Juliusz It 3.20 
JOHN RUSKIN: Malarstwo i poezya.—

Sceny z podróży. - Widoki natur / —.50 
GABRYEL DANNUNZIO: Sen poranku 

wiosennego —.50
RUDGARD KIPLING: Ksijga Dżungli 

—.85 
ANATOL FRANCE: Clio —.85-

Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
dołączyć kop. 15.

Aleksander Kraushar

KSI/jŻĘ REPiłlN I POLSKA
W PIERWSZEM CZTEROLECIU 

Panowania Stanisława Augusta 
1764-1768.

Wydanie nowe przejrzane i poprawione
Dwa duże tomy na welinie z licznemi 

ilustracyami rodzin, osobistości, miejsc 
i widoków, rb. 5.

Skład główny w księgarni 
GEBETHNERA I WOLFFA- 

w Warszawie.

Wyszło z druku nakładem księgarni 
Teodora Paprockiego i Ski. 

w Warszawie, Nowy Świat nr. 41. 
Najznakomitsze dzieło 

HR LEONA TOŁSTOJA

Aleksandra Świętochowskiego:

r Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- S 
j ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50.
| Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, Sam | 
8 w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, |

1
 Starzec! dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20.

Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, | 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa ! 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. |

I Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50.
i Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojcioc Makary, Aureli Wi- | 
i szar, Regina. Rb. 1 kop. 50-

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, ! 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20.

Torn VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50.
s Do nabycia w Administracyi Prawdy.

Sonata Kreutzerowska
z dodaniem szkiców:

„Jeszcze o Sonacie Kreutzerowskiej."' 
„Do Kobiet." — „Z powodu zarzutów 

o artykule do Kobiet" i „Miłość."
Przekład z najnowszego wydania oryg. 
Kazimierza Daniłowiez-Strzclbiekiego. 
Cena egz. w oryginalnej kolorowej 

okładce 75 kop.

Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa 
Artur Gruszecki-

ZWYCIĘŻENI.
Powieść współczesna 1.5O’

Tegoż autora poprzednio wydane; 
NOWY OBYWATEL, zilustraóyamiKon

stantego Górskiego (Biblioteczka 
ilustrowana) rb. 1, w oprawie 1.40 

DLA MILIONA. Powieść współcze
sna . 1.20

HUTNIK. Powieść współczesna 1.80 
KRETY. Powieść na tle życia górni

ków 1.50'
TUZY. Powieść wspólczcsua. Wyda

nie 2-io 1.25-

Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski.

JlosBo.nuo UoHsypoio. BapmaBa, 18 OKTaÓpa 1900 r. Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8.


